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2.00 Sypiał czasu 1 ko> 
ty; 16.00 „Co to Jest W 
>st dr. Eustachy Nowtoi 
40 Skrzynka pocztów^ 
iówł dr. Marłam St 
JO Odczyt p. t. „Co 
e" wygłosi p. dr. Ctti 
rosram dla młodzieży' 
ewlcz omówi SkrzyiM 
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dyr. Józefa OzlmlńskMJj 
ozy; 19.15 Rozmaltośdl 
>cki" prof. Stefan BW 
Łowlcłolc" wyj;k*I pro8 
vleczorny; 20.30 Tran* 
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P. 
Południowa 

Specjallita 
Chorób 
n y e h , 
rycznych I n*° 
c ioplc lowyeb* J 
Lacaenla łwiatł*j 
(Lampa kwarco*1! 
Pmyjmula 9 da ł l 

1 od 5 - 8 wl«e» 

\zpoczną się w Warsza­
wie w poniedziałek. 

(Od własnego korespondenta). 

Berlin. 24. 11. — Wczoraj w południe 
pnisterjum spraw zagranicznych pod-

o • 
kół rozmów, odbytych od 17 do 2.3 

"i- miedzy pełnomocnikiem rządu pol­
skiego a ministrem Stresemannem. 

J j o t okó ł ten ustala wytyczne do dal-
" k ó t

e ' . F ' 1 rokowań, które podjęte bedą w War 
I t r^ i t - w nadchodzący iimiicdziałck. przy 

Wh na czele deleiracji polskiej stać be 
yły minister Twardowski, na czcls 
ilegacji niemieckiej dyrektor Ernst. 

Dr. 

K. 
t e ł . 41-32 

Spcefallita chor** 
•kornych, wanarf, 
cznych i moci"' 
płciowych. Lmet*1 

n l e . z t . s łońce* 

W yiy nowel * ' 
Pray|mui« od go«\ 

a—10 i 5—8 

Ikuattrka .1.< >!<«' 
' łka — pnylmi 

zamów, dla nie* 
moinych uatepłt*9 
Plotrko walca L. «'*. 
m. 9. 75jJ 

Cofniecie zasiłku 
rządowego 

C e * i : ^ a r , . " f t f centralnego związku 
kółek rolniczych. 

— J Ubiory m<jłkia.d»!'' 
U akie, obu«"J 
awatry aa wyP''.|| 
Piotrkowska 37, n 
waiścla. 1 pi» ł f J^ 

Obiady amaei«*J 
wydala tantojj 

12—« w prT"» ł*!l 
mleaakaniu, —^"i 
atanrynowaka N'« z 
ra. 18, partar. 

(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 24. 11. — Ministerjum Rol-
F'wa wstrzymało zasiłki • • 

centralnego związku kółek rolniczych 
Pre wynosiły miesięcznie około 50 ty-

W złotych. Jako powód zawieszenia 
encji podano iż centralny związek 

k rolniczych zajmuje się w ostatn'ch 
ach 

akcją polityczną 
:o: 

57. 
19) 

&rne 
no, 

m p ą 

godi. 
- 8 

— 5 

P nauczycial 
otrzebny 

6! 
i l . 
ikór-
czoe 
iowe 
:tucz 
icem 

:za 9 
28-98 

8-10 
8. 
Izialna 
lnia. 

• [M1H ( V^i" . . . 

naucrycialka n» K] 
ta na wieś do 0" 
gadieci. ikrom 0 ' 
wymagań, — O'* 
i w aru nka » ' 
.Kurjara* — 
„M. D," 

. Zamieć śnieżna 
* koleje wąskotorowe. 

(Od własnego korespondenta). 
.Warszawa, 24 listopada. Wskutek 
E^ycy zwłaszcza onegdajszej zamieci 

lej wstrzymano ruch kolejowy pra-

^szystklch kolejkach wąskotorowych 
P wielu normalnotorowych bocznych, 

'riiiez z powodu burz śnieżnych 
dymano częśctowo ruch w porcie 
«kim. 

D 
buwie, łirank' „ 
lizną, manuf»*.j 

ra swetry data* ud'1 

palta na raty 
"Kredyt" ul. N»<" 
nr. 15 I — mI* 
Posiukulc P°*« 

•kromnie n m ^ 
wanago w pr«7 jt 
„ai cenie. WarUjjJ, 
oddaialne 
z klatki achod0*. 
i •Uktrycano**' *j 
Może b Tc a a J M 
cach miaata. u\. 4 
do admini«tr»6fr 

pod „S. O, - 1 

ch. chociażby posiadaj** 
Jdzłe indiiej o 50 P' 0 * 

jcent droie). 
a, komunikatów 

aczenia honorarium a' .w* 

jak i odrzuconych re 

łto odpowiada: 
Iptaw. UlftfP«s*4 

Jutro przybędzie do 
Warszawy 

sVn byłego cesarza 
koreańskiego. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 24 listopada. Książę Ri, 
byłego cesarza koreańskiego, 

ny z ksrężniczką japońską, w po 
j y swej po Europie |>rzybcdzfe do 
^Szawy wraz z małżonką i śwHą 

jutro wieczorem 
Egjfe w hotelu Europejsikiim, gdzie za-
•^ r^owano dla nLego. 10 apaTtamemtów 
E^pi^tra. Stosow-iwe do wymaganego 
L j^onjału chodnik uliczny między bra-

^otelową a podjazdem 
wysłano dywanami. 

hiIvt ks:?cl(a Ri w Warszawie potrwa 
5-ciu dni 

isl 
Ostatnie chwile znakomitego pisarza. 

niż zwykle (Od własnego korespondenta). 
Poznań, 24. 11. — Znakomity pisarz 

Stanisław Przybyszewski, który 
zmarł wczoraj na udar serca 

w Jaronkach pod Inowrocławiem, od 
dłuższego już czasu pozostawał w łóżku. 
W ubiegłym tygodniu stan zdrowia po­
gorszył się znacznie i wezwano z Pozna­
nia doktora Połczyńskiego, który stwier­
dził 

niebezpieczne postępy choroby. 
Chory przesiadywał przeważnie w foter 
lu. Onegdaj oświadczył, że 23-go b. m. 
stanowczo pojedzie- do Poznania 

z odczytem: 
Przygotowano samochód do tej drogi i 
wczoraj Stanisław Przybyszewski wstał 

Był w z łóżka wcześniej 
świetnym humorze i 

czuł sie doskonale, 
a po śniadaniu zaczął się gotować do po­
dróży. Ubrał się w futro siadł w fotelu, 
a gdy zajechał samochód powstał i po­
czął się 

żegnać z żoną. 
W tym momencie nagle zbladł, zachwiał 
się i na rękach żony 

wyzionął ducha. 
Lekarze stwierdzili zgon. Według djagno 
zy d-ra Połczyńskiego, Przybyszewski 
cierpiał na 

silną sklerozę naczyń sercowych 
wskutek czego miał silną dusznicę. 

w Banku Polskim. 
Konferencja w sprawie realizacji planu 

stabilizacyjnego. 

wy 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24. 11. — Doradca finanso-
Polski Dewey przybył wczoraj o go­

dzinie 9 rano do gmachu Banku Polskiego 
1 ohiał urzędowanie. 

Po przeczytaniu poczty odbył konferen 
cję z prezesem Karpińskim 1 wicepreze­
sem Młynarskim w sprawie 

realizacji planu stabilizacyjnego. 
Następnie podpisał szereg zarządzeń, 

dotyczących sposobu użycia sum pożycz 

kbwych, mianowicie 75 miljonów złotych 
na drugą emisje akcy) Banku Polskiego, 
140 miljonów złotych na wykupienie bile­
tów skarbowych obiegowych oraz 25 mil­
jonów złotych na wykupienie 6-procento-
wych biletów skarbowych. Dnia 7-go gru 
dnia odbędzie się specjalne posiedzenie ra 
dy Banku Polskiego celem umożliwienia 
Dewey'owi osobistego zetknięcia się ze 
wszystkimi członkami rady. 

Kasztanka 
Piłsudskiego za 7 

zostanie wypchana i 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 24 listopada 
historyczna marszałka 
kończyła wczoraj 

swój długi żywot. 
Przebywała ona stale .,na emeryturze" w 
7-ym pułku ułanów w Mińsku Mazowiec­
kim. W dniu 11-go listopada sprowadzo-

oddana do Muzeum Wojska. 

General St. Małachowski, obecny dowód­
ca O. K. IV w Lodzi, poprzedni dowódca 
X-ej dywizji piechoty, otrzymał od długo 
letnich podwładnych i współtowarzyszy 
broni w dowód pamięci piękną statuetkę-
bronzową, przedstawiająca żołnierza pol 
skiego. Na postumencie kamiennym umie­
szczono odznaki pułków, wchodzących w 

skład dywizji. 

I? 
«! 
f! P R E M J Ę * f 

w kwocie 3 0 zł. £ | 
I) za uwagę i przechowanie numeru » 
•5 „Łódzkiego Echa Wieczornego" ? | 

otrzymała 
'99 p. He lena I z y d o r c z y k , I f f i 
M zam. przy ulicy Nawrot 81. 
• > Numer „Echa" kupiony na rogu 
J J ^ ul. Kilińskiego. ^ 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,36 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 34,93 
Szwajcarja 171,49 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,88 

Pierwsza przedg. gdańska 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

57,57 
57,67 
5,12 
8,90 

no ją do Warszawy 
na uroczystości, 

a w dn'u 21 go wróciła koleją z powrotem 
do Mińska Mazowieckiego. 

W drodze usiłowała przedostać się 
przez pewną przegrodę i 

uderzyła grzbietem o drąg. 
Wezwano weterynarzy, którzy jednak 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około codziny 12-ei efekty do 
kursie — 8 *85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,89 
W ołacenlu 8,88 

T>t*rieri<*iM epnkołna ^nrtaź «1f«łłarprmr>. 

t.Ie zdołah' uratować. Przeżyła lat 18, z 
których 
13 — w służbie u marszałka Piłsudskiegov 

Marszałek Piłsudski otrzymał ją w rokr-
1914-ym od p. Popiela ziemianina z fcle^ 
lećkiego. Od tej pory przeszła ona 

cała kampanję legjonową. 
Obecnie kasztanka będzie wypchana 1 od 
dana do Muzeum Wojska. 
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C Z A R Y 
premiera! 

urn Robinsona w Dżungli 
pod tytułem 

Na wyspie Korsarzy 
(Oddzielna całość). :-: : - : Dramat sensacyjny w \0 aktach. 

W rol i głównej nowociesny herkules 

Joe Bonomo 
Idc 

U W A G A ! Codziennie przedstawieni* 
dla młodzieży i dzieci po 60 jjr. 

Początek codziennie o godz. 3 po poł< 
W sobotę i niedziele, o godz. 12 w poł. 

ma objąć wszystkie stronnictwa 
popierające rząd marszałka Piłsudskiego. 

Zgon premk.a Bratianu 
Rząd rumuński podał się do dymisji. 

„Przyjaciela Ludu" 
przez p. Stapińskic-

! o 

W organie p. Stapiins'1 
pojawił się artykuł podpl 
CO, a zawierający bardzo 

ciekawe Inlormacle 
o przygotowaniach wyborczych stronnictw 
stanowisku rządu w tej sprawie. 

Podkreślając, Iż rząd Marsz. Piłsudskiego wy­
stępuje przeciw przerostowi partyjnłctwa, pisze 
p. Stasiński co następuje: 

„Wiewy Już dokładnie 1 stanowczo z oświad­
czeń rządu, że 

będzie się domagał od stronnictw, 
opowiadających się za Marsz. Piłsudskim, abv 
porzuciły stanowisko partyjne i już w czasie 
przedwyborczym zobowiązały się do wzajemne­
go poszanowania. Widomym dowodem takiego 
uzgodnienia mają być listy kandydatów im po­
słów. 

Na lednel liście 
muszą sle zmieścić kandydaci bodaj wszystkich 

stronnictw, popierających Marszałka, a Istnieją­
cych w danym okręgu wyborczym, oczywiście w 
ilości odpowiadającej wpływom danego stronni­
ctwa. Tylko za takiemi łiezpaTtyjnemi Ustami kan 
dydatów 

pójdzie poparcie rządowe". 
W taiem miejscu artykułu powiada p. Sla-

piński: 
„ W układach przedwyborczych domaga sle 

rząd, abyśmy się zobowiązali (mowa o stronni­
ctwach polltycznycb I Ich przywódcach) w no­
wym Sejmie postawić sprawy gospodarcze na 
plerwszem miejscu przed wszystkleml innem: 
sprawami. Polska sIJna i niezależna w sprawach 
gospodarczych będzie także silną i niezależną w 
sprawach politycznych 4- przypomina trafne 
marsz. Piłsudski i żąda od kandydatów tui po-
słów, aby to przyjęli 

za obowiązujące przykazanie". 

Bukareszt, 24 listopada. DzDś po nie­
szczęśliwej operacji gardła zmarł prezes 

rady ministrów BralOilanu. Rząd p 
do dymisji. 

Wykrycie zamaskowanego „Kriegsverein 
w tarnowskich górach. 

Władze policyjne 
Łkaniach prywat . 

Tarnowskie Ortry, 24. 11. 
przeprowadziły rewizje W l 
nych członków zarządu 

„Niemieckiej Kasy Pogrzebowe!" 
Rewizje te daty wyniki nadspodziewane. Skonfis-
k o w-ano szereg obciążających dokumentów, stwicr 

dzających niezbicie, że kasa jest zakomsptr 
Ija „Krlcgervereln'u", utrzymującą konta! 
mleclpcml organizacjami wojskoweml. 
kich członków zarządu kasy aresztowamc 
szczegóły śledztwa trzymane są dotąd w 
cv. 

[ 
Trzy w więzieniach — jedna u steru rządów. 

Złodzief przed sądem doraźnym. 
ciężkie więzienie. Skazany został na bezterminowe 

Warszawa, 24 listopada. Wacław Wieczór- ro po. 
ItOWSkl sprawca włamania i kradzieży 

w kasie zakładu dla obłąkanych w Tworkach 
stanął wczoraj przed sądem doraźnym. Wieczor­
kowski bowiem w czasie pościgu policyjnego 
ostrzeliwał sio z rewolweru I poddał sle dopis-

całodzlennem oblężeniu domu Jego matki. 
?ąd doraźny skazał Wieczorkowskiego na 

bezterminowe ciężkie wlezienie. 
Wieczorkowski liczy Jat 35 1 z zawodn Jest stola­
rzem. 

Z Moskwy donoszą: 
Prezes centralriel rady sowieckich związków 

zaw.. Tomski, wygłosił na posiedzeniu okr. kon­
ferencji komunistycznej w Leningradzie przemó­
wienie, poświecone w całości 

polemice z opozycją 
I obronie stanowiska rządu sowieckiego. 

W znamiennem tern przemówieniu, śwladczą-
cem o stałem pogłębiania1 się rozdżwięków mię­
dzy rządem a opozycją 1 komunistyczna. Tomski 
oświadczył między inneini, że opozycjoniści roz­
szerzają pogłoski o rzekomo ząmicrzonem osa­
dzeniu ich w więzieniach lub wydaleniu Ich na 

wyspy S ° ' o w ' ° c k l c . 
Zdaniem Tomskiego, pogłoski tc są 

narazle pozbawione podstawy, 
lecz w razie powtórzenia dcmonstracy! .<! 
cyjnycu rząd sowiecki nie cofnie sic przed 
sowaniem surowych represyl. 

Uzasadniając konieczność tych represyl, 
ski oświadczył dostownlei 

„W państwie dyktatury proletariatu Istni 
pą dwie, trzy, nawet « ł e r y parije polltyezfl 
Jednym iednak warunkiem: Jedna z tych 
rr.nsl być przy władzy, 

wszystkie lane w więzieniach". 

Nowa serja emerytów pocztowych. 
Z Warszawy donoszą: 
Młnfsterstwo Poczt I Telegrafów poleciło dy­

rekcjom pocztowym sporządzić wykaz tych urzęd 
ników, którzy mają już 

pełne warunki do natychmiastowego przejścia 
w stały stan spoczynku, tj. 35 lat służby l 60 lat 

Ur ci zostaną przeniesieni na eme-wieku. 
ryrhire. 

Urzędnicy, którzy przesłużyli 36 lat, lecz nie 
zakończyli jeszcze 60 lat żyda, mogą orzeiść na 
emeryturę na własną prośbę. 

Kursy dokształcające dla dorosłych 
w powiecie łaskim. 

Przed dwudniową konferencją nauczycieli. 

Lokomotywa zderzyła się z tramwajem. 
3 osohy ranne. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24 listopada. Na Pradze tramwa 

N.jjt Nr. 21 wczoraj podczas śnieżycy na skrzyżo 
wanlu z torem kolejowym 

zedrzył się z lokomotywą. 

fmfKmmwmu ni i i 'i mmmmmm 

Z Pabjaerie donoszą: 
Na odbytem w ubiegłym tygodniu posiedzeniu 

zarządów Zwłaziku Posk. Nauczycieli Szkół Po­
wszechnych oddziałów w Pabianicach 1 Lasku roz 
patrywano sprawę 
oświaty pozaszkolne] na terenie powiatu łaskiego. 

po 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby, 

(—) Dzisiaj odbędzłe się pierwsze posiedzenie 
nowej Rady Miejskiej. 

(—) Po trzech dniach przerwy wznowione zo­
stały w dniu wczorajszym prace nad wykończe­
niem niektórych robót kanalizacyjnych. 

O He warunki atmosferyczne pozwolą, roboty 
te prowadzone będą jeszcze w ciągu kilkunastu dni. 

(—) Wczoraj i ooegdaj większość pociągów za­
równo dalekobieżnych, jak^ na krótszych dystan­
sach, przybywających do Łodzi w gadzinach porań 
nych nadeszła z opóźnieniem. Opóźnienie to objęło 
pociągi idące z Warszawy, Krakowa, Poznania, 
Lwowa (nfektóTe kurjery) i wahała sle w grani­
cach od pól do 1 godz. 

Według informacji władz kolejowych opóźnie­
nia te spowodowane zostały silnem! mrozami o-
rac zamiecią na niektórych szlakach linii kolejo­
wych, Z drugiej strony niektóre pociągi przycho­
dzące do Warszawy, pomimo starań władz kole-
lowych, kursują z wagonami niedostatecznie ogrzc 
wanemi co również przypisywać należy silnym 
ffirozom. 

(—) W dniu wczorajszym o godzinie 10 rano 
tebrał sie na placu Wolności tłum robotników sezo 
•owych, demonstrując przeciw magistratowi za 
tlepszestrzeganie, a właściwie zaś pogwałcenie 
przepisów o ochronie pracy przewidujących po-
uriadomienie robotników o pozbawieniu Ich pracy 
la 2 tygodnie przed redukcją. 

Demonstrantów rozproszyła policja. 
( _ ) Wiadomość o rzekomym zamiarze wyjaz-

iliwią zorganizowanie kursów dokształcał) 
dla dorosłych w całym powiecie łaskim, 
tern omawiano kwestję połączenia sie zwi 
nauczycieli Pabianic i Lasku 

w jeden oddział powiatowy. 
Połączenie to uskutecznione zostanie w 1 
.bliższym czasie. 

Po zakończeniu zebrania postanowiono #J 
ni/ować 2-dntową konferencję na dzień 26 i 
m w Lasku. Konferencja ta będzie miała W 
przygotowanie nauczycielstwa do powziętej 
wy oświaty pozaszkolnej. Zjazd ten Jak nas 
mują zapowiada się bardzo licznie. 

jednej I 
• 

Dzisiejsza moda 
Kia kobiety, bądź 
'fawiającej sporty, 

nickrępując; 
KJerrSczna. uprosi 
'bDecte ukazać to, 

• g : smukłe, ćwiczi 
Minięte kształty, 

gibkość i w< 
'Wfałe i harmonijne 

Lat temu 80 lub 
Nramo od pięknej 
(•todnisna musiała 1 

ej twarzy nic w< 
^ gdyż straciłaby 
teczki musiały być 

i'ały być muskula 
* nie zajmowała s 

poza ręczny ro 
wciśnięta 

« 13 lub 14 roku ży 
krtfaną roślinę, sfi 
Pi niż zdolna, do uż 

żywota. 
• Moda i wytwomm 
"zywiJcjem 

tylko osób / : 
kobiety ubogie nic n 

Wać. Dopiero i>ó 
vny do szycia ulał 

kobtecego srtroju 
'Popularyzować. 
I Spróbujmy odtv 
Ê dej młodej osóbk 
* więc najpierw ck 

Pajęczej kombiln 
" składało się ona 

A więc majtec 
pod kolanem śo 

łutą 
ia l ! ' ana Z 

•zulka batystowa, 
nego, dłuira, zma< 
Kia 

• kró l Kie mi f 
..^czesny svstem k; 

cetiy płótna v. 
,4 riej tkaniny ubiór; 

pta niie używała) 1 
F n sposób, by nie i 
rjjfek materjalu. P 
^jarszczki i bufy 
^pow iedn i ch ; u 
0,*eczne, aby < 

„płótna nie i 
Na koszulę przy< 

od Pach do biod 
ety w pasie zap 
lecach. 

„Plęknj 

s EA!.OW. 

ontrolne 
L Obydwaj — ja i 1 
Cjwy, wioch z P0( 

w nawpół opus 
i^ r zepi ja l iśmy do! 

W a Potoczyła się i 
Pozwoli pan. ; 

sławić się do spisu poborowych, mężczyźni, 'IL. V: unikaj pan kobi 
dzeni w roku' 1907, a zamieszkali stale '"^..jjliii^0 J^dno, skąd poc 
sowo w Łbdzi w obrębie IV komisariatu p O " ^ 

pospolitego ruszenia. 
riaty pol. I, IV. VI. V!ł, X, Xli XIII i XIV) 
'(.kału przy ul. Konstantynowskie] 81 (kos* 
baonu sanitarnego). ą 

W piątek, dnia 25-go bieżącego miesiąca, 

W porównaniu z dawnymi, dobrymi czasami ozna 
cza to skurczenie się wpływów 1 siły narodowej 
demokracji na terenie Wielkopolski". 

Wyrok w procesie o roz­
ruchy uliczne w Inowro­

cławiu. 
15 oskarżonych zasądzono na 

kilkumiesięczne więzienie. 
Z Inowrocławia donoszą: 
W wielkim procesie o rozruchy, jakie rozegra­

ły sit,- w czerwcu b. r. na ulicach Inowrocławia, 

czyn 'tamie 
„piję" na „blore" 

zgłoszą się jutro do redakejf naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cIej po połud­
niu) do godz 10 (7 wieczorem) I otrsymają tam 

30 złotych gotówka. 

sąd skazał 
15 oskarżonych 

na więzienie od 13 do 6 miesięcy,-
wszystkim odbycie kary na dwa lata, 

Resztę oskarżonych uniewinniono. 

" l e pana doszczętnie 
l. Kapelmistrz łykną 
I wina, mlasnął języ 
Lr- Posłuchaj pan 
Cy'a jednemu z myc 
Rzymie . Zna pan p 
lwięta pan tę maleń 
?n»ette" obok szpit; 
^ mieszkał wów< 
k^iadat niewielki sk 
^ się nieźle. Kobiet: 

rolę podrzędna, 
^ s t a w a ł a mu r 

nazwiskach na litery M do Z. 

gotówką 
ru „Łódzk. Echa Wieczornej 

Numer premiowy ważny Jest 
w ciągu dwóch dni 

po dacie ukazania się numeru. . 
Codziennie wkładamy kilkanaście nui*'^ 

mer z tego samego 
normalny. 

dnia bez tego błędu, 
ifo) Ale cl ó 

Błędy zecerskie wspóloe całemu nakłado^ b^kaf p e w n ą ^ojjjgj 
Bal. ^ 3 S1P nr7vnnł /< t i 

r>ve ?. C o należy u( 

oleważne. ; - , 
Setną osiemdziesiątą dziewiątą premię w 

30 złotych za uwagę i przechowanie 
..Łódzkiego Echa Wlecz." -otrzymała 

p. Heleną Izydorczyk, 
zamieszkała przy ulicy Nawro* 81. ^ 1 

Numî r „Echa" kupiony na rogu id. KiluW 

się przypuśćn 
Imiona nie ! y f J 1 ź a ł o r e 

-adnęjr0 znaczenia 

K w W dodatku ch( 
y m domu. I oto i 
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resny herkules 

iomo 
przedstawienia 

dzieci po 60 śr-

Ideał mody kobiecej 
za naszych babek i dziś. 

Jednej krynoliny możnaby uszyć pięć sukien nowoczesnych. 
godz. 3 po 
godz . 12 w 

pol. 
poł. 

Dzisiejsza moda zastosowana jest do 
cfct kobiety, bądź to pracującej, bądź 
fawiającej sporty, zatem 

J nickrępująca poruszeń, 
"uJeniczna. uproszczona i pozwalająca 
obfecSe ukazać to, co dziś jest jej pięk-

r'ero: smukłe, ćwiczeniem fizycznem roz-
PwtCte kształty, 

1 gibkość i wdzięk postaci, 
pWate i harmonijne ruchy. 
, Lat temu 80 lub 70, czego iinnego wy-
"Tirano od pięknej kobiiety. ówczesna 
pKKrrttsńa mus ;ała być dellilkatną istotą, 
tórej twarzy nic wolno było ozłocić słoń 

gdyż straciłaby swą lilljową białość, 
j t e k i musiały być wypieszczone i nie 

I S V P r P i n U r n i ' a , v hv^ niuskulame. Dama ówczes-
»"* nie zajmowała się żadną pracą ©zy-

t Ł n ^ , poza ręczną robótką, a 
wciśnięta w gorset 

[f 13 lub 14 roku życia wyrastała na efe-
'arnaną roślmę, służącą raczej ku ozdo-

niż zdolną do użytecznego i pracowi-

itianu 
ly misji. 
ainu. Rząd pod 

sa Jest zakomsplroWI 
tyniufocą kontakt 

wojsko w emł. W) 
asy aresztowano. • i 
lanc s* dotąd w t a j e ^ ^ O / y w o t a . 

i rządów. 
okioski tc s,ą 

podstawy, 
a dcmonstracy! 
3 cofnie się przed 
esyi. 
ość tych repr 

I a 

py. 

y proletariatu Istnie 
ry pąrtj* polltyczn^ 
m: Jedna z tych 

ursów dokształca 
powiecie łaskim, 
baczenia się zwi 
•ta 
il powiatowy. 

me zostanie w H 

tie postainowiiono i 
ncje na dzień 26 ( 
ta K-t!/'e nil.ib n 3 

>twa do powzięte] 
Zjazd ten Jak nas 1* 
o Hcznite. 

s Moda i wytworny strój były wówczas 
"zywilcjem 
• tylko osób zamożnych; 
%iety ubogie nic mogły się dio nłiej sto-

^ww a c [ )opi j L . ro i>óźiviej wynalazek ma-
gVny do szycia ułatwił o tyle sporządza-
^* kobtecego stroju, że moda mogła sfe 

Por>ularyzować. 
. Spróbujmy odtworzyć sobie toaletę 
]?fócj młodej osóbki z przed lat 70-ciu. 
i*Wiięc najpierw dessous. Zaiirfest jed-

• Pajęczej kombinacji z jedwabnej kre-
składało się ona z całego szeregu czę-

• A więc majteczki batystowe, bufia-
> Pod kolanem ściągnięte i wykończo-
sutą 

falbana z koronki. 
**ulka batystowa, lub z płótna czysto 
tofcgo, długa, zmacanie za kolana, opa-
sona 

krótkieml rękawkami. 
^Czesny system kroju uwzględniał wy-
'^e ceny płótna z czystego lnu (bawet-

>r*nej tkaniny ubierająca sie solidnie ko-
nile używała) 1 biclilznę krajano w 

^ sposób, by nie mairnowaił się aani ka­
ł/m m a t e ' r J a l » - Powodowało to często 
Łuszczki i bufy w miejscach całkiem 

odpowiednich; uważano to jednak za 
"*czne, aby < 

„płótna nie marnować", 
j , Na koszitię przychodzili gorset sięga-mw °^ P a c ^ ^ ° bioder, ściskający korpus 
? wety w pasie zapomocą sznurowania 
* Plecach. i 

„Piękn* figurę" / 

ruszenia. 
C, XII XIII l XIV) 
nowskiej 81 (kos**1 

iezacego miesiąca, 
owych, mężczyźni-
nieszkali stale lub 
IV komisariatu po" 
> Z. 

o w . 

I[j obydwaj — ja i kapelmistrz małej or-jf 
i t r v , Włoch z pochodzenia — siedzie-ł 

' \ p w "awpół opustoszałej restauracyj-* 
t^/j rzepijaliśmy do siebie nawzajem i roź 

^ a Potoczyła się na temat kobiet. ) 
Pozwoli pan, że udzielę mu jednej 
unikaj pan kobiet, wszystkich, wszy 

. ° iedno, skąd pochodzą! Kobieta zruj-
jflana doszczętnie! 

Itj ̂ apelmistrz łyknął jeszcze pół szklan­
k a , mlasnął językiem i ciągnął dalej: 

posłuchaj pan historji. jaka się zda-
4Vb a Jednemu z mych przyjaciół. Było to 

Wleczorne^lbany m i c - Zna pan przecież Rzym!.. Czy 
% ' * ! * a . P a n t c , n a , e n k a - uliczkę „Della Co 
T ^ e ^ e " obok szpitala San Giacomo?... 
C mieszkał wówczas mój przyjaciel, 
h. adał niewielki sklepik, ale powodziło 

y )est 
vóch dni 
fieru. 

kilkanaście 

ie całemu nakład* 

nagrodę na le t j s t a w a ł a mu na drodzT"braFią" bez1 

bt«dem o r a z ^ f J ^ f od. A gdy potem miał już jej dość. 
' A ! C ° n a , c ż v uczynić, by się jej po-
^ l ^ t w K ( i v m ° J P rzv.iaciel zestarzał się, 

' ł SĆSl n . i c ź ie . ' Kirbiety Vodgrywałv\v 
jakaś łac 
ze brał 
iał już j( 
, bys lę 
;1 zestar 

, . - - ^ . . ^ . w Ł V .'rastevei 
Ł > f 5 l v a ł

 s i c Przypuśćmy Mercedes. 
r z e c h o w n a I W n ^ ^ I m i o n » I l i c " tym w , 
otrzymara 
ydorczyk, 
.'.rot 81. 
na rogu ni. Kilirt' 

mrała kobieta, której objętość w pasie me 
l?rzekraczała 50 cm. Na gorset wdziewa­
no staniczek, zeszyty z dużej ilości ka­
wałków płótna, oblepiający tors 

jakby pancerzem, 
krótka spódniczka dość fafdizista, na niej 
druga opatrzona 3 lub 4 obręczami z fisz­
bin, służącemi za podporę krynolinie, na 
>tę trzecą. (zdobną dużą ilością haftowa­

n e g o . 
z kilkunastu metrów 

miięs;.stcgo materiału, pełną fa!-
ban i bufek, szeroką dołem na 5 lub wię­
cej metrów, najczęściej mocno dekoltowa-
aą i z krócimtkiemii rękawkami. 

Ubrana w ten sposób panienka jecha-
' i często parę mil na bal. 

stojąc w karecie, 
by nie pomiąć piankowej piramidy swej 

Krótka odpowiedź. 

Pan X . : — Co powiesz o pogodzie? 
Pan Y . : — Nieznośna. . . 
Pan X. : — A jak tam żonica? 
Pan Y . : — Taka sama. 

nych lub koronkowych falbam, często rur­
kowanych żelazkiem), długości prawic 
takiej, jak suknia. 

Tak ubrana kobiieta narzucała peniuar 
(pudermantel) i zasiadała przed lustro, by 
zająć snę swoją fryzurą. A n/ie było to pa-
:ę pociągnięć grzebiemicm, które dzisiaj 
wystarczają krótko ostrzyżonej główce. 
Była to praca długa i skomplikowana, 
owo 

układanie niobów, koków 1 loków, 
ukoronowane umiejętnem przypięciem 
kokardy lub girlandy kwiatów u pamoten, a 
nieodzownego czepeczka u najmłodszych 
nawet mężatek. Następnie wkładało się 
suknię,.pszytą , . 

suta!. Kajpehisz miał przeważnie formę 
wiązanej pod brodą kapotkt. Szal rurec-
k?, lub koronkowa chustka zarzucona ni­
sko na plecy, były prawie koniecznem do-
kompletowamśem toalety. 

Można było w tym stroju krokiem syl-
f:dy poruszać się po wywoskowanych po­
sadzkach, można było haftować pajęczo 
cienkie szlareczki, można było uprawiać 
„Dalenta", pisać pamietofki lub miłosne 
listy, 

miewać spazmy 
; omdlewać ze wzruszenia, uważnie uło. 
żywszy przedtem fałdy krynoliny, ale 
pracować? ale żyć? 

Stanowczo lepiej być młodą teraz. 

Starożytna pł*/ta 
marmurowa. 

Cenne wykopaliska w Rzymie 
Z Rzymu donoszą, iż podczas prac 

ziemnych w Galerji. wykonywanych obec 
nie z polecenia gubernatora Rzymu w po­
bliżu rzymskiego teatru Augusta, znalezio 
no w głębokości 9 metrów grobowce, w 
których składano urny cezarów. 

Znaleziono także wielki blok marmuro 
wy z następującym napisem: Marccllus C. 
—F.—gener. Augusti Caesaris. a po pra­
wej stronie: Octavia C. F. — soror. Augu 
sti Caesaris. 

Na bloku marmurowym widnieją ślady 
prób, dokonanych w średniowieczu, usi­
łujących przeciąć blok. Poza tern znajduje 
się w dobrym stanie, także napis jest zu­
pełnie wyraźny. Wykopaliska wzbudziły 

wielkie zainteresowanie. 
W ostatnim czasie odnaleziono równic;i 

w Rzymie inny ciekawy zabytek archeo­
logiczny podczas prac przy zakładaniu 
rur wodociągowych. Wydobyto mianowi­
cie dobrze utrzymaną statuę marmurową, 
przedstawiającą Wenerę. 

O chłopcu obsypanym 
banknotami. 

16-letni John Southerland, przechodząc 
w zamyśleniu ulicą Pingrove w Chicago, 
zdumiał się niemało, gdy coś spadło mu 
na głowę. Spojrzał i 

zobaczył siatkę druciana, 
jakiej w bankach używa się do przecho­
wywania pieniędzy. Zanim ochłonął ze 
zdziwienia, zaczął mu się na głowę sypać 
istny deszcz banknotów wielodolarowych. 
John, nie wiele myśląc, zaczął zbierać pie­
niądze 1 pakować do kieszeni, gdy w tern 
coś mocniej uderzyło go w głowę. Był to 
ciężki rulon, zawierający 500 dolarów, 
jak wskazywał napis. Lecz zanim John 
zdołał go podnieść, z bramy wybiegł jakiś 
zdyszany jegomość, porwał owa paczkę 
i znikł w bramie. 

Uszczęśliwiony Southerland umknął 
czemprędzej do domu, gdzie policzył swój 
niespodziewany łup. Było tego przeszło 
tysiąc dolarów w banknotach. 

Dopiero nazajutrz z gazet dowiedział 
się, co było przyczyną jego niespodziew a 
nego szczęścia: oto dwaj wspólnicy f i l­
my Maud i Harris pokłócili sie na dobro i 
w toku zażartej wymiany słów Maud za 
czął stojącego przy oknie Harrisa bomba'-

dować w braku czego innego leżacemi na 
stole paczkami banknotów. Pieniądze te 
wyleciały przez okno i uszczęśliwiły p r z r 
chodzącego chłopca. 

Sprawa wyszła na jaw, lecz obaj wspói 
nicy wspaniałomyślnie nie żądali zwrotu 
pieniędzy, które dosłownie „wyrzucil i za 
okno". 

J S a L P . e w n a kobietę z Trastevere. Na-
a on-

^ n ę g o znaczenia. 
L Ubje \ ? , t o r e zaczął poważnie myśleć 

S\Vv dodatku chciał mieć gospodyni 
V r n domu. I oto mając 45 lat pojął z 

żonę kobietę młodszą od niego o 23 lata. Z 
początku wszystko szło dobrze. Żona by­
ła młoda, ładna, pełna temperamentu, do­
skonała gospodyni i znała zasady towa­
rzyskie. Ale po upływie kilku lat wspólne 
pożycie małżeńskie zaczęło ją nużyć. Głó 
wnym dowodem były zmniejszające się 
stale środki matcrjalne. Na życie jeszcze 
starczyło, ale Mercedes nie mogła sobie 
pozwolić naprzykład, jak jej przyjaciółki, 
na kosztowny wyjazd zagranice do mod­
nych uzdrowisk. 

Niezadowolenie rosło z każdym dniem 
Skutkiem tego sklep Salvatora uległ rui­
nie. • 

Pewnego dnia rzekła Mercedes: 
— Nie wyszłam za ciebie, by żyć w 

nędzy. 
Salvator schwycił się za głowę i krzyk 

nął: 
— Doprowadzisz mnie do samobójstwa! 

Mercedes odparła: 
— Według mnie możesz sie otruć, albo 

zastrzelić, wszystko mi jedno, lecz przed­
tem zaasekuruj swe życie!... 

Dręczony małżonek'począł poważnie 
myśleć o tern, by zabezpieczyć swe życie 
na korzyść żony na wysoką sumę a potem 
popełnić samobójstwo. Pierwsza część te­
go planu wykonał zaraz następnego dnia. 
Przypadek pokrzyżował jego dalsze planv 
Jakiś krewny, bardzo do niego podobny, 
przejeżdżając przez Rzym, zatrzymał się 
u niego w mieszkaniu. Poprosił o nocleg, 
gdyż następnego dnia miał wyruszyć w 
dalszą podróż. Następnego dnia jednak 
wskutek ataku serca zmarł nagłą śmiercią. 

SaIvatorze krzyknął. 
— Bóg zesłał mi tego trupa! Ja umar­

łem zamiast niego! 
Marcedes nie rozumiał o co chodzi, ale 

Sailvator ciągnął dalej: 
— W domu naszym zmarł .człowiek, 

którego nikt nie widział, służby, któreby 
nas mogły zdradzić, nie mamy, w poMcji 
:>n niie był zameldowany. Jeżeli się ukry­
je, każdy uwierzy, że ja umarłem. Jes-
*em do niego podobny, tylko troszkę bro­
dę przefarbuję. Wezmę jego papiery i 
ucieknę do Argentyny, a ty przyjedziesz 
•Jo mnie. O resztę możemy się nile mar­
twić, towarzystwa asekuracyjnie mają 
dość pieraiędzy. 

Mercedes zgodziła się. Przystąpiono 
do wykonania komedji. Salvator ukrył 
się w komórce. Mercedes cudowniie gra­
ła rolę wdowy, zmieniając się do niepo-
znanfea, jak to potrafią czynić kobiety. 
Wszystkie formalności policyjnie w spra­
wie pochowania rzekomego Salvatore nie 
napotykały na żadne przeszkody. 

Prawdziwy SaWatore czekał nato­
miast cierpł:wie w"swem dobrowóTnenT 
więzieniu, łudząc się nadzieją, że uciekncJe 
/. żoną do Argentyny. Z polisy ubezpie­
czeniowej, z sprzedaży mebli i reszty ma 
;atku wpłynęłoby do jego kieszeni około 
siu tysięcy lirów. Dzięki tym funduszom 
miał nadzieję rozpocząć nowe życile na 
drugiej półkul i 

Wreszcie nastał ten wielki dzień. Mer­
cedes udała się do towarzystwa asekura­
cyjnego po odbiór pieniędzy. Salvatore 
czekał z niecierpliwością na powrót żo­

ny. Wybiła druga godzina, trzecia, czwar 
• ta — Mercedes nie wracała. Nastał wie­

czór. Może pan sobie wyobrazić, męki te­
go człowieka. O godzinie ósmej wieczo­
rem za drzwiami rozległy się jakieś szme­
ry i przez szparę padł na podłogę list. Kil­
ka wierszy bez podpisu. Mimo to poznał 

I charakter pisma żony. 
— „Jesteś idjotą i zbrodniarzem, a z 

>takilm człowiekiem nie mogę i nie chc<; 
dłużej żyć. Nie trudź się, by mnie odna­
leźć. Mieszkanie już sprzedałam i nowi 
właściciele jutro się wprowadzą. Czy zo­
staniesz nadal w tym mieszkaniu, czy nie 
• - to już twoja rzecz. Mnie jest wszy-

_ stfyo jedno". 
Pyta pam co było dalej?.. Sytuacja je­

go była naprawdę uciążliwa. Niemiłosier­
na żona obrabowała go do nitki. Cóż mial 
począć? Oddać się w ręce policji, popef-

\ nić samobójstwo, czy uciec? Zgodził sie 
i ra to ostatnie, i oto żyje on teraz na ob­
czyźnie pod obcem nazwiskiem jako ży­
wy trup. Szczęściem jego było, że umiał 
grać na skrzypcach, to mu pomogło jako 
kapelmistrzowi znaleźć zajęcie w pod­
rzędnych restauacyjkach. Zesztą co tu 
dużo mówić, napitjemy się lepiej wina, bo 
muszę już pójść na estradę, moi muzycy 
czekają!.. 

Mój rozmówca podniósł sie i dodał: 
— Strzeż się pam kobiet!.. One czy* 

nią z człowieka żywego trupa!.. 
Poczem udał sfę wolnym krokiem na 

estradę i wziął skrzypce do ręki. 



Str. 4 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" —dnia 24 listopada 1927 roku. Nr. # L 

Cierpliwość paryskiego konduktora. 
niezaradne damy. 

Ex~cesarz Wilhelm U 

W paryskim „Journal" opowiada Cle-
ment Vautel zdarzenie, jakie mogłoby 
mieć miejsce w każdem stołecznem mie­
ście, w którem 6ą nowoczesne środki lo-
komocyjne i... niezaradne damy a które 
zaobserwował w Paryżu,, 

w autobusie kursującym 
na linji Madeleine — Bastylja. 

Vantel podziwia cierpliwość kondu­
ktora, który na przystankach toruje dro­
gę do wyjścia wysiadającym pasażerom 
i wpuszcza przybyłych, pomaga wejść 
młodej matce z niemowlęciem na ręku 
odpiera ataki pozostałych pretendentów 
do miejsc w przepełnionym autobusie. 

usuwa opornych z platformy, 
udziela topograficznych informacyj, a 
równocześnie stempluje bilety, odbiera 
pieniądze, zdaje resztę, obsługuje sygna­
ły, odpowiada na pytania i t. Ł„ 

„A oto — pisze dalej — jakaś korpu­
lentna dama wciska się na ławkę pomię­
dzy siedzących. Konduktor proponuje jej 
bilet. „Jak daleko sięga strefa?" — pyta 
dama. — „Do Porte St. Denis". — „Czy 
ul. Lauery Jest przedtem?" — „Nie, dwa 
przystanki dalej". — „Co to kosztuje?" — 
Piętnaście sous". 

„Dama otwiera potężną torebkę I za­
czyna w niej grzebać. Wydobywa parę 
szarych rękawiczek, chustkę do nosa, 
pęk kluczy, różne drobiazgi toaletowe i' 
znowu to wszystko pakuje do torebki, po­
czerń zanurza w niej całe ramię, gdyż 
pieniądze 

.znajdują się na dnie. 
Nareszcie ręka damy wyłania się z chao­
su. W palcach trzyma dwa sous. To nie 
wystarczy. Monetą wędruje znów na 
dno torby- Nowe wysiłki w poszukiwa­
niach. Rezultatem ich jeden sous. Dama 
denerwuje się -r» konduktor zachowuje 
zimna krew. Podziwiam go. Kolejno da­
ma wydobywa monetę plęcio-sousowa 
medalion 

1 d w a guziki. 
Z niesłabnącem zainteresowaniem śledzę 
jej poszukiwania, ale nagle przerywa je i 
otwiera, także nie bez trudu, boczny prze 
dział torby I wyjmuje banknot dzieslęcio-
frankow^. ^ 

2 p o k o j e 
z kuchnią 

p o s z u k i w a n e . 
Pośrednicy pożądani. Zgłaszać 

Niema śniadania, 
niema filmowania. 
Wilczy apetyt wielkiego 

artysty. 
Zabawną anegdotę opowiadają o wi l ­

czym, podobno, apetycie Iwana Mozżu-
china, który miał stać się w Uniyersal Ci­
ty już przysłowiowy. 

Regulamin wytwórni dla artystów za­
brania • 

spożywania śniadania w czasie zdjęć 
i wyznacza na ten cel specjalną przerwę. 
Otóż w czasie filmowania „Zdobywcy 
Serc" (najnowszy film Mozżuchina) na 
scenie przed objektywem stał stół, suto 
zastawiony jadłem (filmowano scepę ko­
lacji). Mczżuchin był tego dnia przeraźli­
wie głodny i oblizywał się niemiłosiernie 

na widok przysmaków, 
przed któremi zasiadał i których tknąć 
mu nie było wolno. Czekał więc z nlecier 
pliwością na przerwę, a gdy nadeszła 
upragniona godzina śniadania... stał się 
ofiarą niemiłosiernego kawału kolegów: 
zastał już tylko 

puste półmiski. 
Do godziny 3-ej głodził się wielki artysta, 
aż wreszcie, wyprowadzony z równowa­
gi, wrzasnął; w stronę reżysera: „Niema 
śniadania — niema filmowania!" I 6 łowa 
te natychmiast w c>yp wprowadził, 

przerywając grę. 
Pośpieszono doń niezwłocznie z pełpemi 
półmiskami, przygotowanemi do Jednej z 
następnych scep. Znakomity aktpr do­
konał w nich zupełnego spustoszenia i 
wtedy dopiero filmowanie rozpoczęło się 
pa nowo. 

„ W tej chwili autobus staje, konduktor 
odbiega spiesznie, gdyż u wejścia 

tłoczą się nowi pasażerowie. 
Z pogardliwem spojrzeniem zwraca się 
dama do sąsiadów: „Jak się zdaje, to tu 
niełatwo załatwić sie można z zapłatą za 
miejsce!" Wreszcie konduktor wraca, za 
łatwia tranzakcję finansową wydając re­
szty dziewięć franków 25 sous i wręcza 
bilet damie, która robi minę wyrażającą 
opinję, że ta procedura była zbyt prze­
wlekła. 

Li 
Z Ameryki nadchodzą wieści, że miesz 

k,ańcy Nowego Jorku — przynajmniej ci. 
którzy interesują sit; malarstwem — bed.a. 
mieli njeladą widowisko. 

Pewien handlarz i wystawca obrazów 
z Broadway zamówił hurtownie u lokato­
ra paJacn w Doorn 5 0 obrazów.Wilhelm II 
jest podobno szcz^l iwy, że powiodło mu 
się podpisać 

tak korzystną urnowe. 
osładza«»cą w znacznym stopniu skutki 
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Krateczki sądowe. 

Szofer bez oczu. 
Zdarzenie na Placu Reymonta. 

pewnością wypadek pociągnąłby za sobą 
o wiele gorsze następstwa. 

W rezultacie pan sędzia pokoju 1-go o-
kręgu hwjątecki skazał szofera Alfreda 
Gurcwicza na 50 złotych grzywny względ 
nie 7 dni aresztu za nieprzestrzeganie przo 
pisów o ruchu kołowym. Sa — wicz. 

Pod względem rozwoju automobilizmu 
Łódź nie stoi na uboczu. Z dniem każdym 
zwiększa się ilość dorożek samochodo­
wych i aut prywatnych. Coprawda, dale­
ko jeszcze naszej hodzi do Londynu czy 
Paryża, gdzie bulwarami prą huczącą 
ławą niezliczone samojazdy.- które zdolna 
jest w pędzie powstrzymać jedynie ma­
giczna laska pollcmena, by jak matka z 
dzieckiem, czy staruszka mogła przejść 
sobie spokojnie na przeciwległy chodnik. 

•Jednakże z chwilą, gdy człowiek wy j ­
dzie wieczorem na naszą rodzimą Piotr­
kowską ulicę, mkną przepiękne limuzyny 
bogatych fabrykantów, skromne fordzlki 
robocze, mniej lub więcej eleganckie tak­
sówki, wypierające zwycięsko biednych 
poczciwych dryndziąrzy. Ogólna zaś licz­
ba zarejestrowanych samochodów na te­
renie cajego województwa łódzkiego wy 
nosi już kilkanaście tysięcy. Jednocześnie 
w zastraszający sposób zwiększą się ilość 
nieszczęśliwych wypadków samochodo­
wych. Jest to wynik różnych okolipzności 
Przedewszystklem ulice nasze zbyt wąs­
kie nie nadają się do wzmożonego ruchu 
automobilowego; po drugie łodzianie nie 
są jeszcze oswojeni z tak wielkim ruchem 
samochodów; po trzecie szoferzy nasi czę 
sto nie liczą się absolutnie z tern. te nara­
żają przechodniów na niebezpieczeństwo 
przejechania. Takiemu stanowi rzeczy za 
poblee może jedynie odpowiednia liczba 
znaków i tablic ostrzegawczych, doszko-
lenie należyte służby bezpieczeństwa oraz 
zaznajamianie szerokich warstw społe­
czeństwa z niebezpieczeństwem ruchu ko 
łowego. 

Jako reporter i dziennikarz przeglądam 
codziennie biuletyny policyjne i kronikę 
pogotowia i aż za głowę sie chwytam, do­
wiadując się, wielu łodzian nada ofiar* 
rozkiełznanych samochodów. 

Stanowczo, panowie szoferzy, niema w 
was żadnego „iitoslerdzia" dla nieszczęs­
nych obywateli kominogrodu. Chociaż nie 
jest tak w zupełności, jak piszę. Ofiarą sa-
mojazdów padają nietylko ludzie, lecz i 
wehikuły, jak tramwaje, wozy, dorożki i 
t. d.Właśnie o takim wypadku na tern miej 
scu opowiemy. 

W dniu 5 września r. b. na Placu Rey 
monta zdarzył się następujący wypadek, 
Taksometr na ŁD. 112 wpadł w całym pę 
dzie ną będący w rucha tramwaj. Skutki 
zderzenia były fatalne. Przód wagonu zo­
stał kompletnie zdemolowany, wszystkie 
szyby z okien wyleciały, przyczem odłam 
karni, $zkła pokaleczonych zostało parę o-
sób. Zderzenie nastąpiło dlatego, ze pro­
wadzący samochód szofer Alfred Gurc-
wicz, chcąc wyminąć tramwaj miast wpra 
wo, skręcił wlewo. Posterunkowy spisał 
nieostrożnemu szoferowi protokół. 

I oto stanął nasz kierowca przed sądem 
Jako świadek zeznawał motorowy Mi-

żyński nader dla oskarżonego niepochleb­
nie. 

Tłumaczył się, jak mógł pechowy szo­
fer. Świadkowie jednak wykazali niezbi­
cie jego winę. podkroślająe, że gdyby nie 
przytomność umysłu motorowego, to z 

mniej pomyślnego traktatu wersalskiej 
Bvły cesarz ostro wziął się do roboty' 
dnia „ubija" po jedirmi obrazie. 

Nie dziwj to nikogo* gdyż odda* 
wiadomo, że wielki ten temperament 
g!e musi coś walić. W czasie wojny ^ 
w katedrę w Reims, następnie w D< 
RĄBAŁ kłody drzewa, teraz z równie 
nym gestem ima się pędzla. 

Wilusiowi nie zbywa na pewnęBJ 
cięciu malarskiem. Przed wojna ku 
kicmn zdumieniu otoczenia ten U"iwG 
ny „gen]i!sz" często zamieniał 

berło na pędzel. 
Jakiż będzie temat artystycznych 

mysłów cesarskich? Może ruiny, potf 
zgliszcza — których tyle spowodowali 
łączył zc „sławą" swego Imienia? f i 
Ije, któremi tak skutecznie kierowali 
może powróci do ulubionego tpmą1 

przedstawi same widoki morskie? 
wiadomo. Najprawdopodobniej jednaliJ 
stąpi z szeregiem sielanek i ukaże aa 
dyjskie widoki: dobrodusznych pastf* 
igrających wśród nimf i grzecznych 
sterek. 

Jest rzeczą całkiem prawdopodo 
ie z czasem kolekcja „Wilhelmów" 1 

ruszy na objazd stolic europejskich 
zna nawet — ze strony snobów, któ: 
przecież nigdy nie brak — owacji i » 
uia. 

W każdym razie cywilizacja lepiej 
dzie na tern. że b. cesarz ruszył na p* 
świata w charakterze malarza, niż ..i 
nego" wodza. 

Szczęśliwe loty porucznika. 
14.000 kim. z transportem listów. 

Jak doniosły depesze, porucznik lotnie 
twą holenderskiego, Koppen, dokona) lotu 
rekordowego z Amsterdamu do Batawji i 
z powrotem. 

Dpią J października por. Koppen opuś­
ci ! w tr/ymotorowym pfatowcu lptnisko 
Schigshol (Amsterdam) z ładunkiem lis­
tów i pocztówek, ofrankowanych znaczka 
mi pocztoweml wartości 11 tys. guldenów 
holend. (około 38.000 złotych), a dnia 10 
października wylądował ną lotnisku Tji l i-
tjan (Batawja, stolica wyspy Jawy), prze­
bywszy przestrzeń 

H i \ s. Mm. W linii powietrznej 
W ciągu dni dziewięciu. 

Zabawiwszy tydzień w Bątawji, 
ważny lotnik wzbił się dnia 17 pa fdz i ł 
ka znów w powietrze, wlpząc tym ra* 
pocztę dwa razy większą, a po dzieł 
ciu dniach wspaniałego lotu 

wrócił szczęśliwie do Antsterda 
Średnjo więc. licząc w tern ws: 

postoje w ciągu tych 28 dni. które sp* 
w podróży, robił dziennie po tysiąc 
metrów. Dla dokonania takiej samej 
róży okrętem potrzebowałby prz, 
mniej 70 dni, nie Ucząc czasu spędzóił 
w Batawji. 

Największymi mięsożercami są Niemcy 
i Anglicy. 

27 kilo miąsa zjada rocznie obywatel polski 
Polska spożywa 27 klg. mięsa roertjj Mediolańska Izba Handlowa zadała so 

bie trud wyliczenia ile mięsa spożywają 
poszczególne narody. 

Ze statystyki tej wynika, że najmniej 
mięsa w Eurppje zjadają Włosi, bowiem 
ną głowę wypada 12 klg. rocznie. 

Drugie miejsce po Włochach zajmuje 
Austrja. gdzie spożycie mięsa wynosi 20 
klg. na osobę, w Szwecji 21 klg., Węgrzy 
zjadają po 23 klg.. Rumuni 23 klg., Jugo­
słowianie i Bułgarzy mało co więcej po­
nad 23 klg. 

na osobę, Nprwegją 29 klg.. Hiszpj 
klg., Szwajcar ja 37 klg,. Belgja 38 
pośród narodów europejskich najwieW 
ml mięsożercami są Niemcy i Anglicy-

W Niemczech rocznie spożycie m 
na osobę wynosi 47 kłg., w Anglii «»' 
kilogramów. 

Obywatele Stanów Zjednoczonych 
dają po 70 k'g. mięsa rocznie. Australii 
cy pobili zaś wszystkie narody, alboW 
konsumują po 103 klg. 

Medium, które wyczuwa barwy d o t y k i e 

hiowa sensacja Paryża. 
Mr. S. Arnould, wydawca dzieł okulty 

stycznych w Paryżu, odkrył nowe me-
djum, które wywołuje niezwykłą sensa­
cję wśród lekarzy i okultystów całego 
świata. 

Panna Filomela do niedawna była bi-
leterka w pewnej cyrkowej budzfle przy 
placu Clichy. 

Niewielkiego wzrostu, o drobnej bladej 
twarzy i czarnych błyszczących owsach, 
r;łe zapowiada swym zewnętrznym wyglą 
dem żadnej osobliwości, posiada wszakże 
szereg niezwykłych zdolności. 

I tak panna Filomela jest telepałką, od 
gaduje bowiem ludzkie myśli. Spoglądając 
na kulę szklaną przepowiada przyszłość 
i odczytuje przeszłość. Przedewszystkiem 
zaś umie 

rozpoznać kolory zapomocą dotyku. 
Pod kontrolą „towarzystwa psycholo­

gicznego w Paryżu" zrobiono z panną Fi­
lomela szereg doświadczeń. 

W urnę włożono kjlkadziesiąt gał^ 
malowanych na różne kolory, pa tv 
medium nasunięto skórzany kaptur, 
niający jej pczy zupe łn ie . 

zgaszono światło 
i nakazano Filomęli rozpoznawać b 
gałek. 

Nie pomyliła sie ani razu. 
Następnie powtórzono doświadcz 

kartkami różnokolorowych papieróWi 
tem przepuszczano promienie śwW 
przez pryzmat, a zawsze odpowiedzi 
ł y trafne. 

Panna Filomela tłumaczy, iż < 
szczególnych wrażeń, 
różnych barw. 

Kolor czerwony wywołuje w nie) JM 
cie gorąca, biała zaś barwa — uczucie! 
na. 

Inne kolory odczuwa również jako <* 
lub ciepło o różnej sile napięcia. 

Dzień 

Najpierw 
pchnięć 

Dręczyciele | 
Wczoraj okoi 

'9-letnia Franci'! 
;janka. bez stale 
opuściła knajpę 
cy Ki'1'Yiskiego > ] 
ii>e przechodziło 
Zauważyli oni 

nietrzeźwy 
wice zjczęji z n: 
drwić Połczyn; 
uderzyła w twa 
kać w k'erunku i 
znajomi zę spol' 
poczęli dziewcz 
biegła co sil- w 
się i upadla. Prz 
falny okrzyk i d' 

2 rany 
Krzyki porani 

filowały przechc 
r l i . 

Do Pelczyńsł 
w:e ratunkowe, 1 
ulu opatrunku oc 
Zbiornl Miejskiej 
kuje policja. 

Chrzest 

Potężne u 
W 

Wczoraj okol 
lagja Sulikpwa, c 
cy t l tęwskicj 9, 
:-MI 111 i • s / L i nia 
mleczarkę, którą 

pod stud 
chrzciła je wods 
wybiegłszy z m 
wo nieuczciwą i 
rżała pobiec po i 

pieczarka Mi 
fnieszkafa w B n 
ląc się policji, zł 

r Mem uderzeniem 
la ja na ziemię. 

Świadkami te 

^LASCO IBANE 

l 
Przek ład 

Faworyty pu 
barwę. Dy^kretn 1 

Przed szczerą sta 
Don Marcos v 

'emu się zbliżali. 
— Qdvby W s 

ten plac w wieczć 
Wojny! 

Wiadompść c 
Wszystkich. Ludz 

l ;w|e'il. i Condarr 
Pierwszy od lat c 
hotelów i kawiarń 

R f r y do dołu Na 
?Me. Fale ludzkii 
"a Jednaki ucz 
ludzi tak różnych 
Padkowo. Ze ws 
'v dźwięki Mars] 
"rzedtem. nigdy s 
s 'ę za ręce. jak p 
Pzeni, którzy nare 
" rzcgu placu wił; 
kretach farandol: 
r zona. do której d 
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Dzień v Codzi. Kobieta zdegradowała policjanta. 
Zwycięstwo arbitra. 

Najpierw drwiny, potem 
pchnięcie nożem... 

Dręczyciele pijanej dziewczyny 
Wczoraj około godziny 11 wiecaorem 

?9-Iotnia Franciszka Połczyńska, koryn-
ijaiika. bez stałego miejsca zamieszkania, 
cpuśc'ła knajpy i stanęła przy zbiegu ul'.-
cy Ki'1'tiskicgo : Pomorskiej. W tym cza­
sie przechodziło kilka młodych ludzi. 
Zauważyli oni 

nietrzeźwy stan dziewczyny, 
wice zączej' z n;ej. jeden przez drugiego 
drwić Połczyńska iednego z mężczyzn 
uderzyła w twarz, poczem zaczęła uc'e-
Kać w kk-runku ulicy Pauciszkańfklej. Nie 
znajomi zę spol*czkowanym na przedzie 
poczęli dziewczynę gonić. Połczyńska 
biegła co sił* wkońcu jednak poślizgnęła 
się i upadła. Prześladowcy wydali trium­
falny okrzyk I dopadłszy ja zadali jej 

2 rany nożem w rękę. 
Krzyki poranionej dziewczyny zaalar­

mowały przechodniów; napastnicy zbie-

Do Połczyńskiej zawezwano pogoto­
wie ratunkowe, którego lekarz po nałoże­
niu opatrunku odwiózł ja do szpicla przy 
Fbkwnl Miejskiej. Awanturników poszu­
kuje policja. 

Chrzest mleka pod 
studnią. 

Potężne uderzenie bańką 
w głowę. 

Wczoraj około godziny 7-ej rano Pe-
lagja Suljkpwa, dozorczyni domu przy uli 
cy Litewskiej 9, patrząc przez okno swe­
go mieszkania, zauważyła nieznajomą 
mleczarkę, którą postawiwszy 

pod Studnie bańki mleka 
chrzciła je wódą. Oburzona Sullkową. 
wybiegłszy z mieszkania, skarciła suro­
wo nieuczciwą sprzedawczynię I zamie­
rzała pobiec po policję. 

MJeczarka Magdalena Ma^dańską, za­
mieszkała w Brusie pod Łodzią obawia­
jąc się policji, złapała dozorczynię i jed-

.gęjn uderzeniem bańki w głowę, powali­
ła ją na zięrpię. 

Świadkami tego czynu było kilku lo-

Wczorai o północy Bronisława i Kle­
mens Tyczkowscy, powracali z imienin 
teścia. Przyjęcie było sute, nic też dziw­
nego, że Tyczkowscy powracając trzy­
mali się dla zachowania równowagi pło­
tów. 

Przed brama domu przy ulicy Płockiej 
40 pomiędzy Tyczkowskimii wyrnkło ma-
!t nieporozumienie, które przerodziło si'ę 

w wielką bójkę. 
Przechodzący w tym czasie posterunko­
wy podjął si*c roi arbitra i usiłował pogo­
dzić powaśniOnych. 

Tyczkowscy wściekli, że ktoś obcy 

miesza się do ich spraw czysto rodzin­
nych, zapomnieli o własnych urazach ! 
wspólnemi siłami rzucili się na posterun­
kowego. Tyczkowska pozrywała nara­
mienniki policjartowi, a Tyczkowski usi­
łował 

wyciągnąć mu szablę z pochwy. 
po tego wszakże nie doszło, bowiem po­
licjant energicznem występkiem zmusił 
Tyczkowskieh do uległości i odprowadził 
do komisariatu, gdzie ich zatrzymano w 
areszcie do czasu zupełnego wytrzeźwie­
nia. 

Wódeczka... Hazard.. . Karty! . . . 
Oszukańcza gra gospodarza. 

Antoni Rynalski. Władysław Kmiecik 
i Franciszek Kłosowski poszli wczoraj 
wieczorem do kolegi Wincentego Kluski, 
zamieszkałego nrzy ulicy Klonowej 7 

na gre w karty. 
Rozpoczęto oczywiście grę od wypicia 
kilku kieliszków wódki. Zrównoważone 
humory dotlat. wpłynęły na tok ..rozgryw 
ki" , która też zapowiadała się emocjonu­
jąco. W banku znalazł się pokaźny sto-
slk pieniędzy. Chytry na gotówkę Kluska 
zagrał fałszywa kartą i rad z wygranej 
zaczął zearniać pieniądze ze stołu, (go­
ście poznali się na nieuczciwej grze i 

gremialnie zaprotestowali. 
Kluską się obraził i rzucił pod adresem 
kolecrów kilka obelżywych słów. 

Wynikła bójka... Fruwały krzesła, 
flaszki, talerze i f. p. Sąsiedzi Kluski za­
wezwali pogotowie. Lekarz po nałożeniu 
opatrunku Rynalskiego. Kmiecika i Klu­
skę ppzostawił na miejscu, natomiast 
Franciszka Kłosowiaka. bez stałego miej­
sca zamipszkanla. który odniósł 

kilka tłuczonych ran głowy 
odwiódł do szpitala przy Zbiorni Miej 
skiej. Uczestników gry pociągnięto do od 
powiedzialności sądowej. 

Trup obłąkanego nad 
brzegiem rzeki. 

Tragiczna śmierć robotnika. 
Z Sosnowca donoszą: 
34-Ietm Kwiecień Stanisław, robotrJc 

kopalni ..Modrzejów", szwankujący na 
umyśle, nosił się od dłuższego czasu z za­
miarem popełnienia samobójstwa. 

Rodzina, znając zamiary Kwietnia 
zwracała na niego baczną uwagę. Oneg-
daj jednakże Kwiecień opuścił niespo-
sfzeżenie około godziny 11 wieczorem 
mieszkanie i udał sic w niewiadomym kie 
runku. Rodzina, zaniepokojona nieobec­
nością Kwietnia, zawiadomiła o jego znik­
nięciu policję, która zajęła się 

odszukaniem go. 
I oto wczoraj rano na brzegu Czarnej 

Prz>'mszv w Modrzejowie znaleziono mar 
twe zwłoki Kwietnia. Ubranie Kwietnia 
pokryte skorupą lodową, wskazywałoby 
na to, że denat w zamiarze samobójczym 
wskoczył dr rzeki, poczem broniąc się in­
stynktownie przed śmiercią, wydostał s:v 
ostatkiem sił na brzeg, gdzie też 

w nocy zmarł. 

l o d o w i s k o na s t o s t a %?m^t 

Odkrycie przestraszone/ białogłowy. 
Zofia Lutowska. zamieszkała przy uli­

cy Dworskiej 15, na Bałutach poszła 
wczoraj w południe do komórki po drze­
wo i o dziwo, zauważyła że 

kłódkę ktoś utrącił. 
Lutowska narobiła krzyku. Przybiegł do­
zorca I wszedłszy do komórki, stwierdził 
że kradzieży nie popełniono. Kiedy Lu­
towska stanęła na kuple starych szmat 
wyskoczył z pod nich 13-letni może chło­
pak i rzucił się do ucieczki. Dozorca nrzy 
trzymał go jednak I .zaczął badać. Chło­
piec powiedział, że nazywa się 

Stanisław ł.nha 
i mieszka pod Skierniewicami. Przed na-
ru dniami skarcony przez ojca uciekł z 
domu i przybywszy do Łodzi wałęsa? się 
bez celu. W ucieczce przed mrozem ur-
wał słaby skobel w komórce n. Lutow-

katorów. Zatrzymali oni krewką mle­
czarkę i zawezwali policję. Dpzorczyni 
udzielił pomocy lekarz pogotowia ratun­
kowego, natomiast Magdańskiej 

sporządzono 2 protokóły, 
za pobicie i fałszowanie artykułu pierw­
szej potrzeby. 

skiej i zagrzebawszy się w szmaty usnął. 
Chłopaka odprowadzono do komisariatu 
policji, skąd odesłany zostanie 

do domu rodziców. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e i a z d 3 4 . 

D z i ś ! Dziś ł 
Przepiękny f i lm egzotyczny 

P . t. 

91 Czarny Rai" 
W rolach głównych czarująca 

Magdę Bellarny 
i Edmund Lowe. 

Ccnv nucisc: W dnie po 
wszystkie seansy. zał w sobotę, niedziele, 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 |$r. I I m. 40 £r. III m 30 (r. 

WsoboTyT 
no ooł. I m 

niedziele i lwięta od fjodi. 3 
90 Sr. I I m. 50 tfr. I I I m. tfr.40 

A pam czego szuka? 
Przewodnik bogatej wieśniaczki. 

Walerja Nitowska. bogata wieśniacz­
ka, zamieszkała pod Sjcrądjzem przybyła 
wczoraj dio Łodzi aby 

odwiedzić swego brata, 
dla którego w prezencie niosła duży ko­
szyk wypełniony słoniną masłem, jaja­
mi ttp. produktami. Do koszyka tego 
wieśniaczka włożyła chusteczkę z 300 
złotymi, przeznaczanenY: na rozmaite za­
kupy. 

Na ulicy KHifisikiego stanęła bezradna, 
bowiem zapomniała numer domu, w któ­
rym mieszkał brat. 

— A pani czego szuka — zapytał Ją 
ragle jaki* przechodzień. 

— Brata mego — odpow4edtefala wieś­

niaczka i jednocześnie wymieniła jego 
hnie i nazwisko. 

— Toż to 
moi przyjaciel! T 

— wykrzyknął nieznajomy f wzfąwszy 
koszyk z rąk wieśniaczki zaczął ją pro­
wadzić. Kiedy weszli do korytarza jed­
nego z domów pieznatorny kazał wieś­
niaczce iść na drugie piętro, sam zaś ulot­
nił się w pewnej chwili 

z cennym koszykiem. 
Nitowa zauważywszy nleobec. kolegi bra 
ta wszczęła alarm. Zawezwany poHcjant 
spisał protokół o kradzieży i obiecał zło­
dziejaszka wykryć. Stroskana wieśnia­
czka pojechała do domu, za pożyczone 
pieniądze. 

^LASCO IBANEZ. 84) 

Powfeśc. 
Przekład awtiwzowainy. 

Faworyty pułkownika mają tę samą 
barwę, Pys»kretny odcień farby ustąpił 
Drzed szczerą siwizną starości, 

Don Marcos wskazał miejsce, ku któ­
remu się zbliżali. 

— Qd,yby Wasza Wysokość widziała 
ten plac w wieesór ogłoszenia przerwania 
^'ojnyl 

Wiadomość o zwypiesłwife śeBagafa 
.łyszystkich. Ludzie schronili sie z Beau-
f*o1ei!. % Condamine, z Monaco. Po raz 
Pierwszy od lat czterech, fasady Kasyna, 
Me lów i kawiarni były iwlluminowaine od 

"'H^ry do dołu Na placu czerniło się mro­
wie. Fale ludzkie krążyły dokoła Kasy-

{"H- Jednakie uczucie braterstwa łączyło 
'udz! tak r-óżnveh, zgrupowanych tu wy­
padkowo. Ze wszysitkich piersi ulatywar 
'v dźwick 1 Marsyljanki. Ludzie, któ>»y 
Pfzedteni nigdy się nie widzieli, ściskali 

za ręce, jajc przyjaciele dawno rozfą-
^eni , którzy nareszcie sje cpotykaia.- Na 
' ^ e ?H placie Wlla się w fantastycznych 
W e t a c h farandola. spontanicznie utwo-
r z o n a . do której dołączali się ranni, nagle 

ujdfowieirł, starcy cudem odmłodzeni', ko 
biety niepomne naraz na swą powagę. 

Młode dziewczyny, z rozpuszczonemi 
włosami, wy ł y z radości, porwane ogólną 
gorączką! 
Potem aklamacje i śpiewy ucichły. Cisza 

powiała nad tłumem. LudaDe przepychali 
się ku drzwiom Kasyna, potrącając urzęd­
ników i portjerów, pędząc z pośpiechem 
ku stołom gry. Taki dzifleń, taki wielki 
'dzień musiał być dniem szczęśłwym w 
grze... 

Książę i Toledo kierują się ku hotelowi 
Paryskiemu. Lubimow zasiada przy sto-
łiku, pułkownPk stoi. Spędaił dzień cały z 
księciem r chce wrócić do sitebBe. Nile Jest 
Już tak swobodny, jak dawniej- Ktoś z 
nim mieszka i jego nowa sytuacja nakazu­
je mu obowiązki surowe. ) 

Don Marcos ożeni? si^. 
W kilka tygodni po wyjeździe ksjfęcja, 

wPelka zmiana zaszła w jego egzystencji. 
Willa Sitena należała już do tego nowego 
bogacza, który budował aeroplany i auto 
ciężarowe: który również kupił Pałac pa­
ryski. Pułkownik, zdając willę, myślał 
jedynie o chwaleniu jenót ogrodnika i Jegą,. 
rodziny. 

Przed wyjazdem na front, Lubimow 
jął się losem swego „szambelana". ZąRew 
pił mu roczną pensję 10,000 franków, do 
której dodał pewną sumę, pozwalającą mu 

kupić sobie domek. Ponieważ chciał pozo­
stać do końca dni swoich w Monte-Carlo 
potrzebował mieć małą wille Sjrena. 

Po kilku dniach bawienia sie ogrodnic 
twem w małej posiadłości, która kupił na 
wyżynach Beausoleil. Toledo przybył do 
Novoa. Był to najlepszy przyjaciel jego, 
przytem Hiszpan: jego obowiązkiem by­
ło służyć pułkownikowi w najważniejszej 
chwili jego życia. Don Marcos potrzebo­
wał go Jako świadka do ślubu. Profesor 
zdumiał się, dowiedziawszy się, że zaślu­
bia córkę ogrodnika. Dziewczątko, które 
mogło być jego wnuczjką... Było to wyzwą 
nie. rzucone losowi! 

— Zapominasz, pułkowniku, że mło-
3ość ma swe prawa. 

— A starość swe obowiązki — odpo­
wiedział dobrodusznie pułkownik, który 
zdawał się z rezygnacją spoglądać w 
przyszłość. 

Teraz, stojąc przed księciem, jąkał nic 
śmiałe tłumaczenia. 

— Mado czeka ną mnie: biedactwo wy 
chodzi tak rzadko. Bardzo lubi. abym ją 
prowadził na popołudniowy koncert na ta 
ras. Już jest piąta. 

Książę zaledwo zdążył skinąć głową 
ns znak przyzwo-enia, gdy Toledo zbiegł 
z pośpiechern MO cchodacb. 

Książę pozostał sam, pogrążony w 
swych rozm? baniach. Dziś rano przybył 

do Monte-Carlc. Ki'ka godzin temu za* 
ledv ;o, a widział już ty'e rzeczy! 

Przypomina sobie kilka zdań swego 
przyjaciela Lewisa, wypowiedzianych w 
wil l i Sirena w czasie śniadania. Bieg ży­
cia jest nierówny i dziwaczny. Czas upły­
wa monotonnie i nagle, godziny mają war 
tość miesięcy, a miesiące lat. Ile śmierci 
w ciągu tego krótkiego czasu... 

Lubimow przvpomina sobie czas krótki 
i burzliwy po przyjeździe jego do Paryża; 
dobrowolne w§tąpienie. które zawdzię­
czał dawnemu stopniowi kapitana do Le­
gii Cudzoziemskiej, nominacje na podpo­
rucznika w gwardji cesarskiej, wyjazd je­
go na front, po rozporządzeniu i umiesz­
czeniu 1,500 000 fn, otrzymanych zą willę 
Sirena, ciężkie życie walk i bojów. Przy­
pomina sobie spotkanie z legionistą, które 
go z trudem poznaje. Attillio Castro. Ca­
stro bez ironji, spoglądający poważnie na 
życie! Ponieważ należeli do różnych puł­
ków, nie spotkali się więcej. Pewnego wip 
czora po walce ujrzał go. lecz tym razem 
na ziemi z innymi trupami, z czaszką strza 
skaną. Uśmiech spokojny miał na ustach, 
zamiast grymasu śmierci.. Biedny Castro! 
A jakie były losy Dony Cloryndy?... 

d. c. n.-
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znikną śmietniki z łódzki 
Stara bolączka, o której wciąż jeszcze trzeba przypominać. 

Niedawno rada miejska Warszawy po­
stanowiła już ostatecznie wybudować 
wzorowy nowoczesny zakład spalania 
NinPeci, który będziie rcietylko spalaj nie-
.iżytki, ale także sprzedawał do przerób­
ki części zdatne do użytku po wysorto-
waniu śmieci, jak blachę, żelastwo, szma-
•v, papier, tekturę, cafe butelki, szkło iltp. 

Również żużel, otrzymywany po spale-
n :u śmieci a nadający się doskonale jako 
podkład do budowy dróg i brukowania 
ulic, znajdzie teraz w stolicy należyte za­
stosowań ;e. 

Zarazem zamierza Warszawa zmienić 
dotychczasowy system wywożenia śmie­
ci przez ustawienie w podwórzach na­
czyń z blachy cynkowanej, po które przy 
bvwać będzie specjalny samochód w celu 
odwożona ich do zakładał spalania, gdzie 
będą one — po wypróżnieniu — zarazem 
każdorazowo dezynfekowane. 

Wszystko razem stanowić więc bę­
dzie nietylko doniosłą reformę w dziedzi­
nie higjeny wielkiego miasta, ale zarazem 
niemały przyczynek do racjomailne: gospo­
darki miejskiej. Nowa spalarnia śmieci 
bidzie wprawdzie kosztować stolice soo-
io. — bo aż 

5 miljonów złotych, 
a!c przyniesie, przy racjonalinej dobrej ad­
ministracji, tyle bezpośrednich i pośred­
nich korzyści, że niewątpliwie inwestycja 
— opłaci się... 

KIEDYŻ DOCZEKAMY SIE TAKIEGO 
URZĄDZENIA W ŁODZI? 

W Łodzi od dawna już mówi się o ta­
kiej imowacj? — sprawę tę poruszaliśmy 
JUŻ niejednokrotnie na łamach „Łódzkie­
go Echa Wiecz." — atoli wciąż jeszcze 

wiidać żadnych 
konkretnych prób urzeczywistnienia 

rej tak wielce potrzebnej w naszych wa­
runkach reformy. 

Potworny łódzki system „śmietników 
na podwórkach" tak dalece urąga wszel­
kim, najprymiitywmfejszym wymaganiom 
higjeny, zarazem zaś talk batrdtoo sprzeci­
wia sie nakazom 

rozumne], ekonomicznej gospodarki, 
która powinna zmierzać do produkcyjne-
p>, ekonomicznego wyzyskiwaHJla wszy­
stkiego co da się wyzyskać, że sprawa ta­
nie wymaga właściwie żadnych komen­
tarzy. 

Pomyślne załatwienie jej jest też w od 
nośnych instancjach władz magistrackich 
zasadniczo przesądzone, zdecydowano już 
oddawna; że Łodzi potrzebna jest bez­
względnie nowoczesna spalarnia odpad­

ków, jednak — paląca kwestia wciąż je­
szcze nie weszła na realne tory. 

Nie od rzeczy tedy będzie przypomnieć 
znów odnośnym instancjom naszych 
władz miejskich, że miastu naszemu taka 
reforma jest jak najszybciej potrzebna. 

Warunki zdrowotne Łodzi proszą się 
o jak najrychlejsze załatwienie tej kwestji. 
zaś z punktu widzenia racjonalnej gospo­

darki municypalnej jest ono niemniej pożą 
dane. Włożony kapitał zamortyzuje się w 
przewidzianym czasie, a Łódź zrobi „sied 
miomilowy" krok naprzód w kierunku cv 
wilizacji na wzór Zachodu... 

Czekamy tedy na jak najrychlejsze za 
dośćuczynicnie tej palącej potrzebie. 

(faun). 

zobaczy wtedy. . . 

Ona : — Świat jest nudny, czas wlecze się jak ż ó ł w . . . 
O n : — Mnie znowu mija nadzwyczaj szybko. Niech 

pani tylko podpisze weksel z terminem trzymie­
sięcznym, a zobaczy pani, jak czas szybko ucieka. 

W starym piecu . . . 

Uroczystość weselna 
księżnej Wiktorji Zubkowej 

w pałacu Schaumburg-Lippe. 
Z Bonn donoszą: 
Onegdaj o godz. 3,30 po południu od­

był się ślub księżnej Wiktorji Schaumburg 
Uppe według obrządku prawosławnego. 
Pop, Atamanow. pobłogosławił 

niezupełnie młoda i dobrana pare 
w pałacu książąt Schaumburg-Lippe. W 
uroczystości uczestniczyło niewiele zapro 
szonych gości, wszystkiego około 40 o-
sób. 

Na krótko przed godziną 3.30 ukazała 
się para narzeczonvch. poprzedzana przez 
popa. Aleksander Zubków i księżna Wik-
torja uklękli na dywanie przed ołtarzem. 

Defraudant w roli hrabiego. 
Hojne napiwki wesołej pary. 

Prasa poznańska podaje ciekawe 
szczegóły o ujęciu urzędnika zarządu 
głównego „Huty Pokoju" w Katowicach 
Adama Rudego, który zdefraudował 

35.000 złotych, 
odebrane z oddziału Banku Polskiego na 
zlecenie wspomnianej Huty oraz Anny 
Gawelowej. kochanki Rudy, również z 
Katowic. 

Ruda pojawił się, wbrew przypu­
szczeniom policji katowickiej, na gruncie 
poznańskim i to jako „hrabia Wiśniew­
ski" z ,żoną'\ „Hrabiostwo Wiśniew­
scy" zamieszkali w apartamentach hote­
lu „Britania". W hotelu spędzili jednak ty! 
ko jedną noc, przebywając cały pozosta­
ły czas aż do aresztowania 

w wesołych lokalach. 
Rozrzutność „hrabiego" zaintrygowała 
organa policyjne, które zamierzali wyle­
gitymować rzekomego „hrabiego". Par 
„hrabia" ulotnił się tymczasem do pewnej 
restauracji przv ulicy Rzeczypospolitej, 
gdzie też nastąpiło jego aresztowanie 

Sprowadzony na policję, nie chciał Ruda 
absolutnie przyznać się do swego praw­
dziwego nazwiska, twierdząc kategory­
cznie, że nazywa się Wiśniewski. Dopie­
ro kochanka jego „wyśpiewała" całą 
prawdę 

w ogniu krzyżowych pytań, 
Ruda poczynił wobec tego również ob­
szerne zeznanie. Dzięki tym zeznaniom 
udało się policji uratować 8.000 złotych, 
które Ruda ulokował u pewnego gospoda 
rza na prowincji. S 

Pewna „kokietka" której ofiarował 
„hojny hrabia" 1.000 złotych, wręczyła 
policji 900 złotych oraz kapelusz i ręka 
wiczki, które kupiła za resztę. Gardero­
biana natomiast z pewneeo wesołego lo­
kalu, która otrzymała 2.000 złotych od 
pana hrabiego ulotniła się 

z pieniędzmi w kierunku Łodzi. 
Ruda zdążył przetrwonić około 10.0P0 
złotych. 

„Hrabiostwo Wiśniewscy" odtran­
sportowani zostali do Katowic. 

Na twarzy księżnej malowało sle widocz 
ne wzruszenie. Oblubienica ubrana była 
w suknię z chepe georgette, koloru pcrle-
gris, inkrustowaną srebrna koronką. 
Młody małżonek elegancko prezentował 
się w świetnie skrojonym fraku z chryzar; 
icmą w butonierce. 60-lctnia narzeczona, 
pomimo swego wieku i wdowieństwa wy 
.stąpiła w welonie. 
w słynnym koronkowym welonie swe! 

matki, małżonki cesarza Fryderyka. 
Welon ten stanowi jeden z naikosztow 

niejszych zabytków rodzinnych angiel­
skiej rodziny i zdobił głowę niejednej oblu 
bienicy z angielskiego domu królewskiego 

Welon przytrzymywany był wieńcen; 
sztucznych kwiatów pomarańczowych i 
przytwierdzony kosztownymi klejnotami 
z pereł i brylantów. 

Skoro para narzeczonych zjawiła się, 
djak rozpoczął śpiewy liturgiczne, poczem 
pop Atamanow odczytał modlitwę. Następ 
nic dokonał samego obrządku ślubnego z 
całą pompą, właściwa wschodniemu koś­
ciołowi. Świadkowie ślubu hrabia Mehren 
berg i p. von Treu trzymali nad głowami 
narzeczonej i narzeczonego 

złote weneckie korony. 
Zaznaczyć należy, że nowożeńcy na za 

pytanie duchownego: Czy masz wolną i 
nieprzymuszoną wolę?... — odpowiadali 
icłośnem i radosijem: „tak". 

Od tei chwili przestała istnieć księżna 
Schanmburg-Lipnc, aflbowlem zrriieniiifa 
<ię w Wiktor ję Zubkowa. 

Ob ;ad weselny odbył się w malem 
kółku przyjaciół. Wzięło w nlim udział 
tylko 12 osób. Obecna na nim była matka 
pana młodego. 

Państwo ZubkokowowiSe zamierzają, 
pozostać kilka tygodni w Bonn, a potem 
udać s'e na dłuższa podróż poślubna, 
prawdopodobnie do Bozon lub do Merauu. 
Na Boże Narodzenie nowożeńcy pragną, 
powrócić do Bonn, na wiosnę ma nastą­
pić przeniesienie do BerHna, ponieważ 

Karetka pogotowia przed 
dworcem kolejowym. 

Nieszczęśliwy wypadek 
robotnika. 

Łódź, 24 listopada. W dniu wczoraj­
szym około godziny 11 rano na terenie 
Jworca kolejowego Łódź-Kaliska wyda­
rzył się tragiczny wypadek. Robotnik 
kadry kolejowej 

48-Ietni Bronisław Przesławski, 
zamieszkały przy uticy Chmielne; w Rct-
kini, zajęty pracą przy parowozie, /ostał 
uderzony wystającą sztabą żelazną w 
głowę. 

Nieszczęśliwy robotnik uległ 
wstrząsowi mózgu. 

Zawezwano karetkę pogotowia ratunko­
wego, którego lekarz <x> udzieleniu pomo­
cy odwiózł Przesławskiego do szpitala 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 

Stan Przesławskiego beznadziejny. 

Katastrofa kolejowa pod 
Mysłowicami. 

Pociąg ciężarowy zderzył się 
z roboczym. 

Z Katowic donoszą: 
Pod Mysłowicami zdarzyła sic kata­

strofa kolejowa. 
Pociąg ciężarowy, naładowany wę­

glem, zdążający od Katowic 
zderzył sle z pociągiem roboczym 

stojącym w odległości około kilometra od 
stacji Mysłowice. 

Skutkiem zderzenia kilka wagonów 
pociągu roboczego uległo wykolejeniu i 
wyrzuceniu z toru, wagony zaś pociągu 
ciężarowego, pełne węgla 

spiętrzyły się 
1 częścibwo zostały wtłoczone w silebe. 

Katastrofa spowodowała znacznie o-
późnienie w ruchu pociągów osobowych.. 
ponieważ ruch prawie do samego wieczo­
ra odbywał sic jednym tylko torem. 

Na miejsce katastrofy zjechały władze 
kolejowe. 

Towarzystwo sportowe 
czy dom gry? 

Wykrycie gniazda hazardu 
Z Katowic donoszą: 
Katowice mają znowu nielada sensa­

cję. Oto czujna policja katowicka wykry­
ła w jednej z kamienic przy ulicy Wit? 
Stwosza tajny dom gry, 
w którym hazardowali się ludzie z rozma 
itych sfer. „Klientami" zakonspirowanego 
domu gry byli przeważnie ludzie poważ­
ni na stanowiskach, po większej części 
Niemcy. , 

Po stosunkowo krótkiem dochodzenia 
władze policyjne ustaliły, że w lokalu 
„Towarzystwa Sportowego" mieszczą­
cego się przy ul. Wita Stwosza, członko* 
wie tej „sympatycznej" instytucji nie n«ł 

gimnastyce i innych ćwiczeniach sporto­
wych spędzają całe dnie i noce, 

lecz na hazardowej grze w karty. 
Policja wkroczyła do lokalu „Towa­

rzystwa Snortowego" i jak było do prze­
widzenia członkowie „towarzystwa" s:e-
dzieli nie na przyrządach gimnastycz­
nych, lecz przy zielonych stolikach. N» 
widok funkcjonariuszy policji, wśród /.'-• 
branych karciarzy w liczbie około 50 

zapanował popłoch. 
Każdy chciał ratować się ucieczką, jod-, 
nak daremnie bo lokal został zamknięty 
i policja rozpoczęła rewizję. Po wylęg'*, 
tymowaniu zebranych i skonfiskowan'1-* 
paru tysięcy zł., które były w banku. WH 
ka osób zostało aresztowanych i o d p r 0 ' 
wadzonych do aresztu celem przeprowa­
dzenia szczegółowego przesłuchania-
Między innymi aresztowano właściciel 
domu gry niejakiego Leichmanna. 

;o: 

PO CZŁONKÓW „SOKÓŁ A" - ŁÓD? | 
Celem przeprowadzenia na leży te j 

przydziału i unormowania stosunku do 
D. S. (Stałe Drużyny Sokole) wszyscy dru 
liowie w Gnieździe 1-ym (do lat 35-iu) pr* 
szeni są o stawienie sie w lokalu Gniazd* 
przy ul. Nawrot 23 w czwartek, dnia 24 li­
stopada r. b o jrodz. 19.30. 

była ks^żna chce zikwidować swój dofl' 
w Bonn i zakończyć w ten sposób 1* 
swoją książęcą przeszłością. Zubko^ 
pragnie bardzo przenieść sUę do Beri!* 1* 
ponieważ tam otwierają sfię (Ha nie?3 

większe możliwości pracy w daiecIzW'? 
handlowej. Podobno otrzymał od szer^ 
K U wiielk ;eh firm i kocernów bardzo k°* 
rzystne propozycje. 
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1 SPORT. | 
Drużyna Turystów zawieszona 
za omijanie prze 

Dowiadujemy się, że na wczorajszem 
posiedzeniu Zarządu Łódzkiej Ligi Okrę­
gowej Piłki Nożnej rozpatrywania była 
sprawa listu otwartego, skierowanego do 
Prasy łódzkiej przez KI. Turystów, w 
związku z niendbytemi zawodami c pu-
har Turyści — Widzew, w dniu 6 lłsto-
lada r. b. 

Ofiara zawodu. 

pisów sportowych. 
Zarząd f l.OPN po gruntownem roz­

patrzeniu sprawy stwierdził, że KI. Tury­
stów przez ogłoszenie w prasie wspomina 
nego wyżoj i :stn chc ;ał zdyskredytować 
władz-; piłkarskie Okręgu Łódzkiego, w 
skutek czego opierając się na § 7 statutu 
P. L. P. N. postanowił aż do odwołania 
zawiesić K. Turystów w prawich człon­
ka Ligi, a równocześnie przebieg całej 
sprawy skkTo warnej do PLPN w Warsza­
wie, celem odpowiedniego ukarania fio­
letowych. 

zon oor 

^nany bokser murzyński Tiger Flowers, 
•zamplon wagi półciężkiej, zmarł na 

wstrząs mózgu podczas meczu. 

Program igrzysk zimowych 
w St. Moritz. 

Ostateczny program Igrzysk Zimo­
wych w S t Mori-tz przedstawia sfę nastę­
pująco: 

11'II — otwarcie Igrzysk oraz począ­
tek rozgrywek liockcyowych; 

12/11 — wojskowy narciarski bieg pa­
trolowy, skilkjftriipg oraz dalszy ciąg roz­
grywek hockeyowych: 

IS l l — biegi łyżwiarskie na 500 mtr. 1 
5000 mtr. oraz dalsze mecze hockeyowc; 

14/11 — biegi łyżwiarskie na 1500 mtr. 
i 10.000 mtr., dalsze mecze hockeyowc 
oraz eritofinacje jazdy figurowej na łyż­
wach: 

15/11 — bieg narciarski 50 kim., dals2e 
mecze hockeyowc, elijmiinaicje na boksslo-
inghach, łyżwiarska jazda sztuczna (fi­
nały): 

Ifi/H -— zawody skeletonowe, jazda f i ­
gurowa pairamit na lodzłe: 

17/11 — bieg narciarski 18 kim., dokoń­
czenie zawodów bobsloighowych oraz pół 
finały rozgrywek hockeyowych; 

18/11 — konkurs skoków nardarskich: 
19/jj .— finał rozgrywek hockeyowych 

11 roizciamiie nagrou. .» 

Zawody piłkarskie na śniegu. 
Orkan Ł. K. S. 

Dowiadujemy się, że na niedzielę dnia 
-J<" lv ni. Zarząd LiKjii II-ej wyznaczył swe 
'statecznie zawody o mistrzostwo Ligi 
'I-ej pomiędzy ŁKS III a K. S. Orkan (Ka-
rolew). 

Będzie to ostatni mecz w roku 1927. 
Minio wspomnianego meczu tytuł mllstrza 

I.lgł II-ej dcfUrtiitywnile zdobył Orkan, tak, 
że obie drużyny walczyć będą jedynie w 
celu oficjalnego zakończenia mistrzostwa, 
temsamem sezonu sportowego w Łodzi. 

Zawody odbędą sie najprawdopodob­
niej na boisku IKS o godz. 10.30 rano. 

• • • v • ,:o; 1 • •'. 

Wielkie zawody towarzyskie 
w piłką siatkową i koszykową. 

y Staraniem Koła Sportowego uczniów 
j ""nn. łm, BiłsudSiklego w ndedzmelę dn. 2S 
1 stopada o godz. 10.30 rano w Gimn. Nie-
'niieckiem (Al. Kościuszki Nr. 63) odbędą 

następujące ciekawe spotkania: 

PIŁKA SIATKOWA. 
n I. Gimn. im. Szczanieckiej — Sz. 11. 
ustrowsktiego (mistrz ŁodzŁ); 
p I I . Gimn. p. Sobolewskflej — Szkoła 
1 rzemykowa; 

I I I . IMCA - Gim. Kopernika (Łódź). 

PIŁKA KOSZYKOWA 
IV. Gim. im. Piłsudskiego — Gim. p. 

Ziniowskiego. 
W przerwach przygrywać będzie or­

kiestra szkolna. Najwięcej zainteresowa­
nia budzą spotkania: 1) „Szczamłecka" - -
..Ostrowski" i „Piłsudski" — .Zimowski". 
Należy zaznaczyć, iż szkoła p Zimowskie 
go po raz pierwszy występuje publicznie 

Nasi najlepsi narciarze 
przygotowują się do zimowej olimpjady w Zakopanem. 

Od kijku tygodni czynny jest w Zako­
si łem ośrodek narciarski dla kandyda­
tów olwripijskich. KterowniWem ośrodka 
test kpt. Łucki', badania lekarskie przepro­
wadza dr. Lubańskr, masaTżystą fest Dub 
l^ak. Ostatnio ukończona została tak 
* w ana „sucha" zaprawa, polegająca na 

lekkiej atletyce, gimnastyce, boksie, mar­
szach i grach sportowych. 

Obecnie ośrodek przystępuję już do 
treningów na śniegu. Podczas treningów 
najlepszą sprawność wykazali' Czech, Ku­
raś, Motyka, obaj Krzeptowscy, Wójcicki, 
Wilczyński. Sieczka, Niemiec, Malarz, 
Kasprzyk. Zaydel, SkubickS i Bartheld. 

Zabroniona rozgrywka. 
Mecz Turyści — Ł. T . S. G. nie odbędzie się. 

Na niedzielę najbltószą w prasie mfej-
' . | 7

0 w J i reklamowane były zawody pomię­
l i KI- Turystów a ŁTSG., z których cał­
kowity 
t r . zysk przeznaczony m l ł być na 
ij^jera fioletowych i blaiło-czaniych p. 
^ ' zma j^ ra Zawody miały się odbyć na 

boisku DOK IV w godzinach popołudnio-
wych. 

Obecnie dowiadujemy się, że wobec 
zawieszenia KI. Turystów t wydania za­
kazu zawierania umów w sprawie zawo­
dów z KI. Turystów, zawody wspomnia-
ne nie doida do skutku. 

* teatrzyku rewii „Nowości" 
a.. Wczorajsza premjera p. t. „Pomalutkn 
^ u o skutku..." jest przeglądem pięknych 
"merów artystycznych. 

Za > s z c ze^ólne wyróżnienie i uznanie 
u

a s uguje młodziutka para baletowa Le-
I n 1 r w osobach p. Ireny Anyżewskiej 
typ L. Zielińskiego, którzy odtańczyli 
jasnego układu Białego Bostona. Para 
fow^ukuje się już na nadscence „Nowo-

28órą tr»y miesiące przy nieslabną-

cem powodzeniu zdobywając sobie coraz 
liczniejsze szeregi wielbicieli. 

Gościnne występy p. Fellini Koniu-
szyńskiej ściągają tłumy, żądne wesołego 
I szczerego humoru, „Felka" w krótkim 
czasie została ulubienicą publiczności. 

Doskonale bawi również F. Amors ja­
ko wirtuoz na swych oryginalnych insiru 
mentach oraz duet operetkowy Inasiow-
Woroncewfcz ze swym szlagierem „Ku­
ra i Kogucik". 

Program ten ma zapewnione powo­
dzenie. 

Drogocenne wzory miar i ciężarów* 
Platynowe skarby pod ziemią. 

Już zgórą lat 50 wszystkie niemal pań 
stwa wprowadziły t. zw. metryczny sy­
stem miar. Z tego powodu 

co lat sześć 
odbywa sie w Paryżu zebranie delega­
tów, którzy porównywują wzór metra w 
każdym kraju z metrem normalnym w 
Paryżu: robią to d'la.przekonajnJi& sie, czy 
przypadkiem ich miara nie uległa odchy­
leniu bodaj o 

jedną tysiączną milimetra. 
Ta znajdująca sie w Paryżu sztaba 

metra normalnego zrobiona jest z platyny 
i bardzo troskliwie przechowywana. Zna] 
duje się miainowicie w piwnicy,.o trzy pie­
tra ixxl ziemią, w specjalnie zbudowanej 
kasie stalowej. Aby dostać się do tej piw­
nicy, trzeba przejść 

przez pięcioro drzwi, 
z których każde zamknięte są na trzy 
zamki. 

Drzwi otwiera sie, coprawda, co dwa 
lata, lecz po to jedynie, bv sprawdzi 

zamki; lecz tylko 
raz na sześć lat, 

w obecności delegatów, odbywa się ce­
remonia wyjmowania platynowego metra 
z kasy stalowej. 

W tej samej kasie przechowywane są 
również 1 t. zw. normalne kiilogramy, w 
ilości czterech, zrobione także z platyny. 
Ponieważ jednak ciężarkom tym gro::;', 
zmiany w lada dotikrwęcm, "więc służą one 
jedynie do porównania z piątym ciężar­
kiem, który przechowywany jest gdziein­
dziej. 

Z czterech ciężarków platynowych ie 
den wyjmowany jest raz na 10 lat, drug : 

— raz na sto lat. trzeci — raz na tysiąc 
lat, wreszcie czwarty tylko raz na 10 ty­
sięcy lat... 

Jak widzimy, troska o to, by nasze 
metry i kilogramy nfite podlegały waha 
iiSom nastręcza uczonym wiele kłopotów 
i trudu. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA Z łOTEUO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Zurych 58.20 — 58.15. Berlin 46.875 — 47 275, 

wypł. na Warszawę 4G.825 — 47.025, na Poznań 
46.80 — 47.17, Cklansk 57.46 — 57.60, wyp?. na 
Warszawę 57.43 —"57.57, Wiedeń 79.36 — 79.64, 
Praga 378.30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.87 41/64, Holandja 12.07 

7/16, Francia 124.01, Belgja 34.93 5/8, Wiochy 
89.55, Niemcy 20.42.1/8, Szwajcaria 25.28 1/8, Da-
nja 18.19, Szwecja "18.09 i pól, Helslnicfors 193 60, 
Prasa 164.50, Wiedeń 34.59, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 121.04, Nowy Jork 25.43, 
SzwaJcaTja 490.75. 

Nowy Jork. Londyn 4.87 11/16, Pary* 3.93 1/8, 
Warszawa 11.25, Bukareszt 0.62, Budapeszt 17.50. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 23. 11. — Otwarcie: itrudzleń 19.40 

— 19.46, styczeń 19.46 — 19.48. rmrzec 19.70 — 
19.73, maj 19.77 — 19.80, lipiec 19.75 - 7 8 . paź­
dziernik 19.24 — 19.26. I środkowe notow. gru­
dzień 19.52. styczeń 19,60. marzec 19.81. maj 19.96, 
Upiec 19J37, październik 19.40. II środkowe notow. 
grudzień 19.56, styczeń 19.62. marzec 19.83, mai 
19.98, Upiec 19.85, październik 19.40. Zamknięte. 
Chudzdeń 19.48 —50, styczeń 19,56 — 57, marzec 

19.77 — 80, maj 19.94 — 97, lipiec 19.86. sierpień 
19.69, wrzesień 1.52, październik 19.35 — 19.36. 

Liverpool, 23. 11. — Egipska. Styczeń 17.82 
marzec 17.97, maj 18.02. 

Aleksandria, 23. 11. — Egipska. Sakellarais, 
styczeń 36.78, marzec 36.65, maj 36.30, listopad 
35.98, Ashmounl. Luty 27.29, kwiecień 27.52, paź­
dziernik 27.05, grudzień 26.88. 

N. Orlean, 23. U. — Amerykańska. Styczeń 
19.78 — 80, marzec 19.98 — 20, maj 20.07 — 20.41. 
lipiec 19.93, październik 19.22 — 19.23, grudzień 
19.64 — 19.65. 

Liverpool, 23. 11. — Amerykańska. Luty 10.55, 
kwiecień 1053, czerwiec 10.50, sierpień 10.35, 
wrzesień 10.25, październik 10.15, listopad 1058 
grudaleń 10.55. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
MOCNIEJSZY. 

Warszawa, 24. 11. — Prywatne tranzakcle 
giełdowe miały charakter cokolwiek mocniejszy, 
przy jednoczesnym zmniejszeniu sie podaży. No­
towano za 100 kg. nastep. ceny kr. st. za lad., w na 
wiasacti podano ceny fr. st. Warszawa, żyto 40.50 
(41.75 — 42.00) zL. pszenica 48 — 80 (51 — 52) 
zł„ aałeźnte od wagi, owies 36 — 37 zl., jęczmień 
browarowy 41 (42.50 — 43) zł., jęczmień na ka­
sze 38 zl. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Prócz utrzymanej Pragi pozostałe dewizy były 
słabsze. Zapotrzebowanie było cokolwiek większe 
I zostało całkowicie pokryte. Bank Polski płacił w 
dalszym dagu utrzymane ceny, tai w prywatnych 
obrotach kształtował sie dolar 8.88 trzy eswarre. 
Złoto wykazuje tendencję zniżkową, żądano 4,74,5 
chciano płacić 4,72,5 bez tramzakcjl. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE PAPIERAMI PRO-
CENTOWEML 

Z papierów państwowych żywsze obroty przy 
padały na 5 proc. Pożyczkę Premiową, która zy­
skała na kursie, pozostałe zas były utrzymane. Li 
sty zastawne kształtowały S'K niejednolicie, gdyż 
5 proc. miejskłe oraz ff proc. m. Łodzi były moc­
niejsze, 8 proc. ziemskie i 10 proc. m. Lublina u-
trzymane, za| 4 i pól proc. ztemskie i 8 proc. miej 
skie słabsze. Drobne . trauzakcje niekwalifikującc 
się do notowań robiono 4 I pół proc. miejskiemi w 

drobnych odcinkach po 63,75. Obligacje cokolwiek 
słabsze. 

BEZCZYNNOŚĆ NA GIEŁDZIE AKCYJNEJ. 
Brak gotówki, oraz niechęć klienteli prywatne) 

do angażowania się w akcjach .Jako też słaba ten­
dencja na giełdach zagranicznych wpłynęły pe­
symistycznie na nastrój giełdowy. Obroty sq 
wprost minimalne i nawet najpopulamtajszemi ak­
cjami prawie zupełnie nie robią. Słowem możemy 
określić, że giełda nasza znajduje się w chwMowem 
letaTgu. czekając na jakąś podnietę, która w tym 
wypadku ma być finallzacja rokowań handlowych 
połsko-niomiecklch, po ukończeniu których oczeku 
je tutejsza kulisjera poważniejszej zwyżki. Na ter­
min prawie fte zupełnie nie robi się. 

Z grupy Bankowej interesowano si.ę wyłącznie 
Bankiem Polskim, przy którym Jednlk przeważa 
zaofiarowanie. 

Sowieccy delegaci na konferencję genewską. 

Litwinow, 
sastępca komisarza dla spraw zagrań. 

Łunaczaraki , 
komisarz oświaty. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
•a la rs tw i 

neiby 
graiikL 

Czytelnia 

audycje 

•diofonlczne. 

(Park {«. 

Sicnkie-
wlcza.) 

Otwarta 

< i w Ł O D Z I <*y od rod*. ^^0<j r ' '^ 10 rano 

do 23 w 

KIBI JOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Młeiskl Kinematograf O ś w i a t o w y — 
„DAGFIN" (Grobowiec miłości) 

Dla młodi. — Karjera Chaplina. 
Pcciątek s;m'.s6w: o godz. 4, 6, 8 I 10 

..Apollo* — „Strzał wśród dżungli" 
P(C7ątek seaniów: o godz 4. 6, 8 ! 10 

..Caslno" — Wieża Miłości 
Początek seansów: o godz. 4..6, 8 I 10 

wCrs»rv** —Na wyspie Korsarzy. 
Początek seansów, o godz 4, 6, 8 I 10 

..Corso" — Król Apaszów 
Pierwszy seans 4-ta. ptatn' 9 30 

..Dom I tidowv"—.-Czarny Raj" 
Poczatek przedstawień o godz. 5 l pół po pol. 

— Nasprytniejszy złodziej 
świata. 

-imperial" Synowie słońca 
..Luna" - Wno nieczynne. 
..Nowości"— Pomalutku a ł do skutku.. . 
.Odeon" - Rozbójnik Arsen 

Focłat tk seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

..Pesursa" - Niedźwiedzie god y. 
Poez. przedstawień o g. 5.30. 7.1S I 9 wleci. 

.SplendkT. — Romans arcyksięcia. 
Pf«zatek seansów: 4.30, 6.30, 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Zemsta za zdradę. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzisiejsza premiera Ibsenowskieco „Peer Gyn-

ta" zapowiada się, jak tego oczekiwać należało. 
i'iko niecodzienne zdarzenie w życiu kulturalnem 
naszego miasrta. 

„Kredowe kolo" srane będzie jutro, piątek, po 
cenach popularnych. 

„ZACZAROWANA FUJARKA". 

Pod tym tytułem zapowiada Teatr Miejski 
na nadchodzącą niedziele pa godz. 12 w południe 
nową bajeczkę di i dzieci pióra p. Janiny Poraziń-
sklej z muzyką specjalnie dobraną przez Z. Bia­
łostockiego. Wystawia Tcżyscr K. Tatarkiewicz. 

TEATR KAMERALNY 
Jutro premjera sztuki w 4-ch aktach Alfreda 

S3yodT'a według słynnej powieści Lwa Tołstoja 
..Sonata Kreutzerowska". Główną rolę odegra 
znakomity artysta Teatru Polskiego w Warszawie 
Karol Adwentowicz, w innych rolach: A. Dunajew 
ska, Irena Grywlńska, M. Kędzierska, Fr. Brod­
niewicz, Krzeimleńskl, MrozińskI, Skorasińskl. 

TFATR POPULARNY. 
DzK o godzinie 8.20 wieczorem operetka w 

3-ch aktach „Or l -Gr l " z pp. Zielińską, Jurdzińska, 
NlemlTzanka, OÓTecklm, Tartakrrwiczem I Morano 
wlczem w rolach głównych. 

W sobole o godz. 4.20 po pni. ostatmie przed­
stawienie dla dzieci efektownej briloc/kl w 4-ch 
odsłonach p. t. „Królewna Kasia", urozmaicone; 
tańcami I niespodziankami. 

TFATR POPULARNY W SALI OFYFRA 
W sobotę 1 niedziele tylko trzy przedstawienia 

kentuszowej sztuki historyczne! w 4-ch aktach z 
trylogjrt H. Sienkiewicza p. t. „Azya Tyhay-Beyo-
wicz". Bilety wcześniej do nabycia w kasie teatru 
Piotrkowska Nr. 295. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONG". 
Dziś w dalszym ciągu dwa przedstawienia szla 

glerowej rewji politycznej „Sejm na grzybki". 
Dowcipną conferencierke prowadzi p. S. Sielańskl 
doskonały w typie Malicz-Gromskiego. Rewja ta 
ze względu na aktualność i dętą satyrę ma zape­
wnione powodzenie na czas dłuższy. 

TEATR REWJI „RAJSKI PTAK". 
Dziś o godzinie 9.30 wieczorem premjera aktu­

alnej rewji p. t. „Jak się da, to się zrobi". Re­
wja ta posiada moc dowciipu, humoru i satyry, po 
za tern otrzyma nową oprawę dekoracyjną i ko­
stiumową. Bilety w kasie teatru „Imperial", przy 
ul. Zawadzkiej 16, od godziny 6-cl wieczór. Sala 
ogrzana. 

Dookoła Afryki. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Czwartek, 24-go listopada. 
Warszawa, 1111 m — Sygnał czasu. Komuni­

katy; 12.05 Odczyt p. t. „Kto był Fryderyk Cho­
pin", wygłosi p. Janusz Mlkctta; 12.30 Transmisja 
z Filharmonii. Koncert dla młodzieży szkolnej, 
organizowany przez Wydział Oświaty I Kultury 
Magistratu m. st. Warszawy wespół z P. R. I dy­
rekcją koncertów symfonicznych; 15.00 Komuni­
katy; 15.20 Przerwa; 16.00 „La polltlque etrangere 
de la Pologne au mols d'octobre" wygłosi dr. Jan 
Grzymała-Grabowicckl; 16.25 Komunikat harcer­
ski : 16.10 „Boczna antena" wygłosi p. Bruno Wl-
nawer; 17.05 Komunikat ekonomiczny P. A. T.; 
17.20 Wśród książek, omówi prof. H. Mościcki: 
17 '.5 Audycja literacka, poświęcona utworom Że­
romskiego; 19.00 Komunikat rolniczy; 19.15 Roz­
maitości; 19.35 Lekcja kursu elementarnego języ­
ka angielskiego, p. Memml Oardłner; 20.00 Prze­
rwa; 20.30 Koncert wieczorny w wykonaniu orkle 
stry dęte] pod dyr. Al. Sielskiego; 22.00 Kormi-
nlki.ły. 

Słynny lotnik angielski Cobham wystar­
tował razem ze swoją ±oną na meta* 
lowym aparacie „Sindapore" do lot* 

dookoła Afryk i . 

KONCERT ERIKI *MORINI. 
W czwartek, dnia 1-go grudnia r. b., odbędz 

się 8-my abonamentowy koncert mistrzowski, i 
którym wystąpi zgodnie z zapowiedzią gcnjali 
skrzypaczka Erika Morini. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Pzlś dyżurują apteki1: F. Wójciick^sĄfi 

;Napiórkowsk;ep;o 27), W. Danieleckiettf 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego i Cymc-
ra (Wólczańska 37), J. Hartmana (Młynar­
ska 1), 1. Kahana (Aleksandrowska 80). . 

W Y C I N A J C I E ADRES i W Y C I N A J C I E A D R E S i 
gdzie można O l i Ol T A N I E J U B I O R Y MĘSKIE , 

dostać o - » 0 |0 D A M S K I E I D Z I E C I N N E . 
i-i i-t x w łasnego i powierzonego t o w a r u , i-i i-i 

E ^ S K Ł Z. ZALCMAN, GlflWBa Ib 24. 
UWAGA: Urzędnikom na raty. :-: Żadnej f i l i i nic posiadam 

Ł..K0GUTEK 
USUWA NAJUPORCZtWSZY 

BÓL GŁOWY 

MARGOT 
Piotrkowska 64 . 

SZTUKA LUDOWA 
i dekoracyjna. 

Z A K O P I A Ń S K I E : 

K I L I M Y 
Szkatu łk i , ta lerze oraz galan 
ter j a rzeźbiona 1 malowana. 
PANTOFLE i KIERPCE 

Ganki , serdaki 
f n i ł l i r L i a w e l n i a k l i metra 
L O W I C K i e n a r z u t k i 1 i. p. 
D / % s f l l C 7 l r i dekoracyjne w wiel-r U U U M K I k i m W ybor ie 

Lalki w • t r ó j a c h ludów. 

Instytut fez. nowożytnych I łaciny 
A. Kretschmerowej 

i A. Libichówny, 
przy ul. Wólczańskiej 123 
Rozpoczyna nową początkową 
grupę jęt. angielskiego i Kurz 
l i teratury polskiej (kurs 

maturalny) . 
Grupy wszystkich jęz. czynne. 

Zapisy codzien od 6 do 8 wiecz. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet deotyilmay 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, te!, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od tf. 10 rano doó-ei 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, katu, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Ząby sztuczne, korony 

ztote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Pr iyJmu|e l2-2 i 5—7. 

OHniroź.nie.̂uS 
„ M r o i o l " leczy ,goi 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu i ia kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

I . 
Choroby skórna 

weneryczne. ] 
Przyjmuje do lQ,y 

1—2 1 4—8'•, l 
Panie od 4 — 

Dla nltsamozny<h 

ceay lecznie. < 
przeprowadź, sit »' 
ul . Nawrot 

Dr. 

Przychodnia „ S A L U S L 
Rkuszerka J.Olsze w 

ska — przyjmuje 
zamów, dla nieza-
mołnych ustępstwo 
Piotrkowska L. 118. 
m. 9. 7529 

Obiady smaczne — 
wyda|e tanio od 

12—4 w prywatym 
mieszkaniu, —Kon­
stantynowska Nr. 20 
m. 13, parter. 

r Najlepsza 
marka 

śv;?£towa. 

iSŻM 
mim m&m WZAKWE I 
i i t t j y w u j n i G E u M D n v u j f l f 

FABRYKA LDSTER 
PODLIWHIA SIKU 

J. KUKLIŃSKI 
Ł O D Z , 

Zachodnia 22 
[poleca po cenach najmi­
lszych lustra, trema, tuale-
r ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zaktad Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy 

niesieniem do domu. Sprzedaż 
NA RATY I ZAGOrÓffSĘ 

Gruź l ica płuc jest nieubłaganą 1 
corocznie, nierabląe rolnicy dla ptci. 
wieku I stanu, kosi miliony ludzi.— 
Pray zwa lcaan lu chorób płuc­
nych, b r o n c h i ł u , uporczywego, 
meczącego k a s z l u i t. p. stosują 

pp. Lekarze: 

JUSIlTOIOCOLAHOr 
który ntatwlając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego o-
raz powiększa wagę cia­
ła i usuwa kaszel. — 
Używa się za poradą 
lekarza. 
Spraeciają, a p t e k i . 

L E C Z N I C A lekarzy specjal istów 
i g a b i n e t l eka rsko dentys tyczny 

G łówna 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacie. Szczepienia ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

1 platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot Pomoc 

nocna. 

jitbuwie, f' 
U Uzna. m 

Dr. med. 

I P. 
powróci \ 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc łowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pan 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Ceg ie ln iami 
— t e l . 41-32. | 
Specjalista 

chor*k 

skórnych, weneff 
cznych i moc*0^ 
płciowych. Lec** ' 
n i e s z t . słońce"1' 

w y ż y n o w e i " ' 
Przyjmu|« od 

8—10 i 5 — 8 ^ 
, ł ranki b"; 

,kttt 
ra swetry dam*'L 
palta na raty t* B i 
„Kredyt" ul. N»»'f° 
nr. 15 I p. 

Poszukufę p0^', ' i 
skromnie aatC'\tj, 

wanego w przy*'^. 
nei cenie. Warun«u

# 

oddzielne we|s£ , 
z klatki schodo*^ 
i eUktrycznośc, ̂  

. Mołe być na k '* w 

Południowa 23 c a c h miasta. Oj«"^ 
Specjalista A° * d m i n ' , t r a C j 5 0 " ' 

pod .S. O. «\^it 
Chorób s k ó r - — — M> 

Dr. 

n y c h, w e n e - Skszypce stare j 
sprzedani* = 

ryeznycn i m o - „ 8 Q ̂  l f 
czopłc iowych. s i y 3, m . 3. °° • 
Leczenie światłem 17 do 19. 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — _ 
Na prowincji m — — — — 
Zagranicą . — — —. _ 

M i l M c Wiecz." i Jorjer łódzki" i p i e zł. 7.10 
Odo::: - •• do domu 40 gr. 

zL 2.60 
. 2.20 
.. 3.50 
., 8.50 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne' 
«vd. łan ̂ v.uilkowskL 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ „ . m „ . 4 -
Nekrologi . . . 25 „ „ . n M m 4 
Komunikaty • • • 25 „ ,. • „ v 4 • 
Zwyczajne . . . 6 , . . . • . . 1 0 . 

Drobnf 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezroi)j'nvch 50 r|r33zy. 

Odbito w drakami Tow. Drukarsko-Wydawniczego .JKurjer Łódzki" 
uL Z a w a d z k a Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadaj* 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 p f ° * 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drołef. r r 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i c 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u w r 

żane są za bezpłatne. . 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych r*<l* 

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław, l l t o » w * » 

Itr. 278. 

Pols 
(Od własnego 

Ber l in , 25. 11. — 
je się jeszcze prze 

P koncesje w umov 
Prawic drzewa i zti 
lOzu do Polski pev\ 
peckich dadzą s 

Prawdopodobnie 
l**rou \ nici i i i i-clśie.i, 
•^yrniijn. od nas sur 

[, dla nich nlczb 
Wska natomiast KO 

jochodów, rowcrov 
frch ICRO rodzaju 
••fortem Polska ni 

bane statysi 
Funduszu 

(Od własneso 

w Warszawa, 25. 1 
ptystycznych dyr 
Ipbocia w listopad; 
^zba 

wszystkich 
r Polsce wynosiła 
lJ*. Liczba bezroboi 
p o w i ł a niespełna 
i j ^n ików. 

INŻ. JAN H 
prezes Ra 

Pier\ 

otwarte codziei 
od godt:. 10-


